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POLSKO-ANGIELSKIE 
UMOWY HANDLOWE

Wypowiedź S. Crippsa
Na konferencji prasowej w Londy- ' 

nie sir Stafford Cripps wypowiedział 
następujące oświadczenie na temat 
angielsko-polskich rozmów handlo­
wych:

W zasadzie osiągnięto porozumie­
nie z delegacją polską, która odwie­
dziła ostatnio W. Brytanię, w szere­
gu kwestii, dotyczących długotermi­
nowego rozwoju handlu angielsko- 
polskiego. Oba kraje pragną przywró­
cić przedwojenne stosunki handlowe.

Polska wysyłała dawniej do Zjed­
noczonego Królestwa głównie żyw­
ność (bekony, masło, jaja) oraz drze­
wo. Import tych towarów zostanie 
podjęty przez nas bardzo chętnie. Za­
kupy zaś, które Polska pragnie wzno. 
wić w naszym kraju, dotyczyłyby 
maszyn, przemysłowych i surowców, 
tak bardzo potrzebnych do odbudowy 
polskiej gospodarki.

Umowy — uzgodnione prowizorycz­
nie — przedstawiają się następująco-. 
Polska zamierza przedstawić handlow­
com brytyjskim zamówienia na okres 
najbliższych trzech lat (będących o- 
kresem polskiego planu trzyletniego) 
na surowce (jak wełna, kauczuk, cy­
na, grafit) j inne towary, łącznej war­
tości 2C milionów funtów oraz na ma­
szyny j artykuły podstawowe warto­
ści 15 milionów funtów. W tym sa­
mym czasie Polska zamierza wywo­
zić do 'Zjednortonego Królestwa to­
wary łącznej wartości 23 milionów 
funtów (z czego na pierwszy rok przy- 
padnie sutna.5-ciu, na drugi 8-miu, a 
na trzeci 10-ciu milionów funtów).

Planuje się też, że eksport składać 
się będzie q4ównie z towarów najnie­
zbędniejszych dla gospodarki brytyj­
skiej j, że żywność zajmie w jego ra­
mach poczesne miejsce. Oferta polska 
na pierwszy rok obejmuje jaja i drób; 
w późniejszych latach bekony i ma­
sło. Wśród fabrykatów, które Polską 
dostarczyć może już w pierwszym ro­
ku znajduje się porcelana, szkło, wy­
roby tekstylne i meble takich typów, 
jakich potrzebuje W. Brytania.

Pomiędzy polskim planem zakupów 
a spodziewanym dochodem z ekspor­
tu polskiego do Zjednoczonego Kró­
lestwa istnieje luka 12-tu milionów 
funtów. Obie strony przyczynią się do 
wypełnienia tej luki. Rząd polski za­
proponował, że dostarczy węgla za 
sumę około 800.000 funtów (co rów­
na się mniej więcej 250.000 ton) w 
pierwszym roku, w którym W. Bry­
tanii zależy specjalnie na uzupełnie­
niu swych zapasów. Zamierza on też 
użyć na swoje zakupy w Zjednoczo­
nym Królestwie dwóch milionów fun­
tów polskiego złota, które zgodnie z 
umową finansową, zostały zwolnione 
z chwilą jej ratyfikacji. Ponadto rząd 
polski spodziewa się uzyskać około 1,5 
miliona funtów z realizacji różnych 
aktywów polskich w W. Brytanii, któ­
re zostaną zwolnione z chwilą zawar­
cia angielsko-polskiego porozumienia 
w sprawie własności, będącego obec­
nie tematem rozmów.

Wkładem ze strony W Brytanii bę­
dzie zezwolenie na użycie 1,5 milio­
na funtów z dawniejszych nadwyżek 
podarowanego Polsce demobilu na za. 
Kup surowej wełny, przewidzianej w 
polskim programie importu surowców 
Poza tym departament eksportu i kre 
dytów gotów jest udzielić przemy­
słowcom brytyjskim gwarancji na 
kontrakty, odnoszące się do maszyn 
i innych artykułów podstawowych 
na takich warunkach, które zapewnią 
im pokrycie 60-ciu °/o zamówienia w 
czasie transportu; pozostałe 40°t«> ob 
jęte będzie kredytem, przewidzianym 
na rozsądny okres czasu. Warunki te 
ułatwią ustalenie kwot zamówień na 
maszyny i artykuły podstawowe w 
granicach wartości 15-tu milionów 
funtów.

Oczywiście w chwili obecnej umo­
wy te są tylko prowizoryczne. Rze­
czoznawcy polscy zwiedzą wkrótce 
Zjednoczone Królestwo, ab'1 -’badać 
możliwości zakunu hrytywk''-1- Iowa 

(Dokończenie na sir. 2)

Pierwszy cywilny samolot odrzutowy

PIERWSZY CYWILNY SAMOLOT ODRZUTOWY, GLOSTER METEOR. TURBO-REAKTORY TYPU ROLLS ROYCE DERWENT, PRZECIĘTNA 
SZYBKOŚĆ #60 KM/GODZ. SAMOLOT ODBĘDZIE 6400 KM LOT PO KAZO W Y «AB BELGIĄ, HOL ANDIĄ, SZWECJĄ, DANIĄ I NOR­
WEGIĄ. TOWARZYSZYĆ MU BĘDZIE SZYBKI DWUPŁATOWIEC RAPIDE, Z KTÓREGO SPECJALNI WYSŁANNICY, M. IN. ERIC GREEN­
WOOD (PIERWSZY „OBLATYWACZ", KTÓRY LECIAŁ Z SZYBKOŚCIĄ 16 KM NA MINUTĘ), BĘDĄ OBSERWOWALI LOT GLOSTERA.

UNARODOWIENIE TRANSPORTU
Debata w Izbie Gmin

Ostatnio rozpoczęła się w Izbie Gmin trzydniowa debata na 
temat końcowego stadium opracowywania ustawy o unarodo­
wieniu brytyjskiego transportu kolejowego i drogowego. Izba 
Gmin zgodziła się, że referowanie ustawy winno trwać trzy 
dni, przewidując, że podstawowe środki unarodowienia, przed­
sięwzięte dotychczas przez rząd, wywołają ożywioną dy­
skusję. ♦
Zarówno konserwatyści, jak i libe­

rałowie 6ą w zdecydowanej opozycji 
w stosunku do ustawy i już w komi­
tecie starali się wprowadzić do niej 
poważne zmiany. Ze swej strony rząd 
też wniósł szereg poprawek w zakre­
sie środków unarodowienia kolei, ka­
nałów, doków, portów i wielkiej czę­
ści systemu przewozu drogowego W. 
Brytanii, przewidzianych przez nowe, 
brytyjskie władze transportowe.

Obecnie przedkłada się coraz wię­
cej nowych poprawek. Sam rząd 
zgłosił ich 176, a opozycja konserwa­
tywna ponad 200. O ile tylko czas 
na to pozwoli, wszystkie aspekty u- 
stawy poddane zostaną ponownemu 
rozpatrzeniu. v

Opozycja nie kryje swego żalu 
z powodu ograniczenia czasu deba­
ty nad ustawą (tak 6amo, jak nad 
ustawą o planowaniu miast i wsi) 
za pomocą procedury „gilotynowej”. 
Zaciekłe dyskusje miały już miejsce, 
gdy rząd polecił odpowiednim komi­
tetom parlamentarnym, aiby ukoń­
czyły swe prace nad tymi ustawami 
dc Wielkanocy.

Ogółem przedłożono blisko 805 po­
prawek. Spomiędzy nich przyjęto 245 
poprawek rządowych.

Najważniejszym ustępstwem, u- 
czynionym przez rząd w czasie obrad 
komitetu, było zezwolenie udzielone 
kupcom na przewożenie ich własnych 
tcwarów własnymi pojazdami na do 
wolną odległość. Początkowo usta­
wa miała ograniczyć to prawo do 
odległości mniejszej, niż 40 mil. Opo­
zycja ośmielona tym ustępstwem sta 
ra się obecnie uzyskać pewne końce 
sje dla przedsiębiorstw transportu 
drogowego. W obecnym stanie rzeczy 
ustawą wymaga przejęcia przez bry­

tyjską komisję transportową przedsię­
biorstw transportu drogowego, szcze­
gólnie tych, 'które zajmują się wynaj. 
mowaniem pojazdów, kursujących na 
dużych przestrzeniach.

Uczyniono wyjątek jedynie dla 
przedsiębiorstw wyspecjalizowanych 
takich, jak firmy, przewożące płyny 
w cysternach, mięso w chłodniach, 
bydło, ciężkie ładunki nie dające się 
podzielić lub firmy, zajmujące się 
przeprowadzkami.

Proponowane obecnie poprawki 
mają na celu rozszerzenie listy wy­
jątków i umożliwienie przedsiębior­
com transportowym, nie wziętym 
pod uwagę przez komitet, przekrocze­
nia ścisłych granic odległości, narzu­
conych przez ustawę. W wypadkach, 
gdy i te ograniczenia okażą się zbyt 
surowe, wymagane będzie specjalne 
zezwolenie komisji. Opozycja zarzu­
ciła pierwotnemu sformułowaniu u- 
stawy to, że daje ono komisji trans­
portowej szanse zdławienia wszel­
kiej konkurencji. Kwestia ta została 
częściowo rozwiązana ustępstwem, do­
tyczącym własnych pojazdów przed­
siębiorców handlowych.

ODSZKODOWANIA
Klauzula, dotycząca sprawy odszko­

dowań, «prowokowała najzawziętsze 
spory. Sir David Maxwell Fyfe zapro­
ponował poprawkę, aby warunki od­
szkodowań, jakie mają być wypłaco­
ne kolejom, zostały ustalone przez 
trybunał arbitrażowy. Innymi słowy 
przewidziane ustawą odszkodowania 
zostałyby w ten sposób uzależnione 
od rynkowych cen giełdowych w pew­
nych określanych momentach. Nie­
którzy członkowie opozycji napiętno­
wali te metody, jako surowe i nie­
sprawiedliwe.

W odpowiedzi na sugestie opozycji, 
sekretarz finansowy ministerstwa 
skarbu oświadczył, że tego rodzaju 
rozwiązanie podważa .podstawy pro­
jektu odszkodowań. Proponowany try­
bunał stanąłby wobec niewykonalne­
go zadania, a przecież giełda sama 
może być uważana za pewien rodzaj 
niezależnego trybunału. Rząd prag­
nie postąpić w pełni sprawiedliwie 
z udziałowcami kolei i — rozważyw­
szy wszelkie możliwe metody — jest 
przekonany, że proponowane w usta­
wie rozwiązanie jest uczciwe zarów­
no w stosunku do akcjonariuszy, jak 
publiczności i wszystkich zaintereso­
wanych.

Możliwe, że w warunkach wolnej 
konkurencji pomiędzy transportem 
drogowym a kolejowym, czysty do­
chód udziałowców mógłby być mniej­
szy niż ten, który uzyskaliby pod 
nadzorem rządowym. Poprawka zo­
stała odrzucona przez większość rzą­
dową nadwyżką 147-miu głosów.

Minister transportu przedłożył też 
Izbie ważną poprawkę dotyczącą do­
datkowego odszkodowania dla samo­
rządów lokalnych. Oświadczył on, że 
rząd zaproponował odłożenie na ten 
cel dwóch i pół miliona funtów, z 
której to kwoty będzie się wypłacać 
odszkodowania w miarę przejmowa­
nia rozmaitych obiektów.

Min. Barnes . poinformował też 
członków parlamentu, że — zgodnie 
z tym. jaką formę przyjmie plan prze­
jęcia przystani i portów — także i w 
tej dziedzinie przewiduje 6ię podo­
bne odszkodowania

Po krótkiej dyskusji, poprawka 
wniesiona przez rząd, a mająca na 
celu przyjście z pomocą samorządom, 
ponoszącym ciężary wynikłe z od­
dzielenia ich przedsiębiorstw municy­
palnych, została przyjęta.

KRONIKA DYP1OMATYC7NA
W dniu 2 maja przybył do War­

szawy p. Kirkwood, minister - pełno­
mocny Kanady w Polsce.

W numerze:
DZIEJE KATEDRY SW. PA­

WŁA PODCZAS WOJNY
JAK PRACUJE TELEWIZJA
PROM ENIE INFRA-CZER- 

WONE
FARMA GÓRSKA
TWÓRCZYNI DWÓCH TEA­

TRÓW
JA^ÓB EPSHIN

Dwie odpowiedzi Bevina

0 stosunkach 
brytyjsko - polskich

30 kwietnia zapytano w Izbie Gmin 
ministra spraw zagranicznych, jakie 
jest obecnie stanowisko rządu Wiel­
kiej Brytanii wobec rządu polskiego, 
w świetle oświadczenia, że polityka 
brytyiska w stosunku do rządu pol­
skiego uzależniona będz P_ od postę­
powania tego rządu. Minister odparł; 
„Rząd Wielkiej Brytanii ocenia na­
dal rząd polski na podstawie wyni­
ków ieqo działalności j omawia z 
nim najważniejsze sprawy, pragnąc 
ich rozwiązania w interesie obu na­
rodów".

W odpowiedzi na dalsze pytania 
min. Bevin odparł: „Rozmowy z rzą_ 
dem polskim odbywają się w przy­
jaznej atmosferze i jest nadzieja, że 
naprowadź my nasze stosunki na 
właściwe torv".

Trzeba dodać, że te nadzieje po­
dziela cały naród brytyjski.

Minister Bevi.n przypomniał dalej, 
że ludność polska spadła z liczby 
35.000.000 do 22,000.000, że ponad 
8,000.000 zginęło w czasie wojny i 
dodał: „Myślę, że najlepszą usługą, 
jaką można obecn e oddać Polsce 
jest to, by każdy Polak ■— czy to 
uchodźca (DP), czy też przebyw~ :ący 
w Wielkiej Brytanii — powziął na­
tychmiastowe postanowienie powro­
tu do kraju i wziął udział w jego 
odbudowie.

0 wkładzie Anglii 
w dzieło odbudowy

W odpowiedzi na interpelacje mi­
nister Bevin podał w Izbie Gmin 
rozmiary brytyjskiego wkładu finan­
sowego w dzieło odbudowy św ata 
od chwili wyzwolenia. Suma w za­
okrągleniu wynosi 740 milionów 
funtów,. Obejmuje ona w przybliżeniu 
następujące pozycje (w milionach 
funtów): Wpłaty na rzecz UNRRA 
155 ml.; przedunrowska pomoc z 
wykluczeniem Niemiec 100 mil.; po­
życzki udzielone Francji 100 mil.; 
pożyczki oraz zapomoqi udzielone 
Grecji 41,5 ml. pounrowska pomoc 
udzielona Wiochom ( w zapasach z 
nadwyżki) 55 mil.; pożyczki oraz , za­
pomogi udzielone Austrii 20,1 m l.; 
pożyczka oraz pomoc dla Nderlan- 
dów 60 mil.; zasiłek dl.a Malty 30 
mil.; pożyczki dla Burmy 30 mil; kre­
dyty dla Czechosłowacji 7,5 sp.il.; 
kredyty oraz zasiłki dla Węgier 0,7 
mil.; pomoc gospodarcza dla Nie­
miec do 31 marca b. r. 140 mil.

Z całej sumy' 325 milionów wy­
datkowano bezzwrotnie. Są to na­
stępujące wkłady; 38 mil. ze 100 mil. 
pomocy przedunrowskiej. 3/4 mil. 
pożyczk; i zasiłków dla Grecji, pomoc 
dla Włoch, 4/5 mil. pożyczki j za' 
eiłków dla Austrii oraz zapomoga 
dla Malty.

Min. Bev,n wykazał, że kredyty, 
którp maią być natychmiast spłaco­
ne, obciążają brytyjski bilans płatni­
czy w równym stopniu, jakby to u- 

(Dokończenie na sir. 2)
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Sprawa uchodźców
Obrady genewskie

Przywiązuje się wielką wagę ; wiel­
kie nadzieje do posiedzenia komisji 
przygotowawczej Międzynarodowej 
Rady dla Spraw Uchodźców. Otwarcie 
tego posiedzenia nastąpiło w Gene­
wie I-go maja. Ostatnie posiedzenie 
komi6jj przygotowawczej odbyło się 
w lutym.

Prawdopodobnie komisja przygoto­
wawcza będzie mogła ogłosić, że zo­
stały wypełnione potrzebne warunki 
dla wprowadzenia w życie międzyna­
rodowej rady dla spraw uchodźców 
(IRO: International Refugee Organisa­
tion).

■Sprawozdanie o sytuacji, dotyczą­
cej sygnatariuszy konstytucji IRO, 
które stoi na pierwszym miejscu po­
rządku dziennego, wy każę. że po przy- 

' stąpieniu Chin trzynaście (z wymaga, 
nej liczby piętnastu) krajów podpisa. 
ło konstytucję, a 72 procent z 75 pro­
cent wymaganego budżetu IRO, zo­
stało zagwarantowane.

Uzasadnioną wydaje się nadzieja, 
że wpłyną na czas pozostałe dwa 
podpisy i trzy procenty subskrypcji, 
by zainaugurować IRO nie później, 
jak pierwszego czerwca. Nastąpiłoby 
to o miesiąc wcześniej, nim agendy 
UNRRA, które troszczyły się gorliwie 
o uchodźców, przestaną funkcjono­
wać.

W tym wypadku IRO będzie miała 
x czas przejąć funkcje UNRRA i nie 

będzie potrzeba uciekać się do przej­
ściowego przejęcia tych funkcji przez 
międzynarodowy komitet dla uchodź­
ców, jak to było przewidziane w naj­
gorszym razie. Międzynarodowy ko­
mitet będzie wchłonięty przez IRO 
tak, jak planowano pierwotnie.

Przed IRO stoi do rozwiązania na­
glący problem. Pozostał jeszcze mi­
lion uchodźców (początkowo było ich 
12 milionów), oczekujących na osie­
dlenie. Mniej więcej połowa z nich 
znajduje się obecnie w Niemczech i 
Austrii, pozostali zaś we Włoszech.

Najtrudniejszy jest problem jugo­
słowiańskich uchodźców, znajdują­
cych się we Włoszech. Spomiędzy 
nich, 12.000 przebywało do ntedaw

Rozpatrywania
me przerwano

Niepowodzenie, jakim zakończyły 
się narady ministrów spraw zagrani­
cznych, mające na celu osiągnięcie 
całkowitego porozumienia na temat 
traktatu z Austrią, spowodowało roz-

O wkładzie Anglii 
w dzieło odbudowy

(Dokończenie ze sir. 1) 
czyniły bezpośrednie . zapomogi tej 
6amej wysokości.

Należy ufać, że wraz z odbudową 
Niem ec skarb brytyjski będzie mógł 
przypuszczalnie zapewnić sobie zwrot 
wkładów brytyjskich w Niemczech, 
które nie tylko pomagają gospodar­
ce Niemiec, ale są żywotnym czyn­
nikiem w odbudowie Europy, jako 
całośc .

Lord Inverchapel, ambasador Wiel­
kiej Brytanii w U. S. A., w ostatniej 
swojej mowie w Cincinatj wspom­
niał, że „tu i ówdzie” utarło s ę 
mniemanie, jakoby jedynie Stany 
Zjednoczone troszczyły sie o potrze­
by zachodniej Europy o-raz o kraje 
Dalekiego Wschodu, które ucierpia­
ły od najazdu Japończyków. Amba­
sador stwierdzi, że to podejście 
jest mylne i oparte na fałszywych 
informacjach. Lord Inverchapel za­
znaczył. że wkład brytyjski w posta­
ci bezpośredniej pomocy, pożyczek, 
kredytów i zapomóg wyniósł 3 bi­
liony dolarów, co równa się sumie 
740 milionów funtów podanych przez 
min. Bevina.

Ambasador zaznaczył, że qdyby 
porównano bogactwo narodowe 
Wielkiej Brytanii z bogactwem U. S. 
A., to ekwiwalentem kontrybucji an­
gielskiej byłaby kontrybucja amery­
kańska 14 bilionów dolarów, względ­
nie 31/*  biliona funtów.

• Po wytłumaczeniu, że Wielka Bry­
tania musiała zrezygnować z udzie­
lania dalszych zasiłków finansowych 
Grecji, wobec trudnych warunków 
wewhętrznych i wobec obciążeń, wy­
nikających z innych zobowiązań za­
granicznych, Inverchapel dodał, że 
„byłoby wielkim błędem, gdyby wy­
ciągano z tego wniosek, że wyzby­
wamy sie wszelkich naszych zagra­
nicznych zobowiązań. Nie wyzbywa­
my się ich. Dzielimy się ciężarem z 
wami (Amerykanami) w Niemczech, 
i nadal pomaqamv krajom zachodniej 
Europy. Obciążenia te kosztują nas 
wiele, gdyż obecnie naród nasz znaj­
duje się w trudnych warunkach". 

na w obozach pod brytyjskim nadzo­
rem. Wedle postanowienia rządu bry­
tyjskiego, przeprowadza się intensyw­
ne przeniesienie tych ludzi do strefy 
okupacji brytyjskiej w Niemczech i 
w niedługim czasie wszyscy opuszczą 
■Włochy.

W Niemczech dokończy się bada­
nia tych Jugosłowian i ci, którzy za­
sługują na pomoc, będą oddzieleni od 
tych, których można słusznie podej­
rzewać, że są przestępcami wojenny­
mi, lub kolaboracjonistamj. Pierwszy­
mi zajmie się IRO, drudzy będą wy­
dani rządowi jugosłowiańskiemu.

Jako wynik selekcji, już przeprowa­
dzonej we Włoszech pod kierownic­
twem . brygadiera Macleańa, pewna 
ilość kolaboracjonistów jugosłowiań­
skich została już wydana władzom 
jugosłowiańskim.

Prócz ludzi w obozach pod brytyj­
skim nadzorem pozostało dalszych 
12.000 uchodźców, dwie trzecie mię­
dzy nimi, to Jugosłowianie, którzy 
znajdują się w obozach pod wspól­
nym anglo-amerykańskim nadzorem. 
Ponadto ocenia się, że blisko 500.000 
uchodźców znajduje się na wolności 
we Włoszech.

Po wycofaniu wojsk sprzymierzo­
nych z Włoch — 90 dni po -wejściu 
w życie traktatu pokojowego z Wło­
chami — reszta pozostałych uchodź­
ców przejdzie na odpowiedzialność 
rządu włoskiego 'poza. tymi granica­
mi, w których może się nimi zaopie­
kować IRO.

Wynika stąd, że Włochy są spe­
cjalnie zainteresowane we wczesnym 
ustanowieniu IRO.

W międzyczasie miała miejsce wy­
miana not dyplomatycznych pomiędzy 
rządami W. Brytanii a Jugosławii, do­
tycząca spraw repatriacji jugosło­
wiańskich uchodźców, która nie Osią­
gnęła wyniku.

Rząd brytyjski i rząd USA gorąco 
pragną, żeby jak największa liczba 
uchodźców wróciła dobrowolnie do 
Jugosławii, lecz oba rządy są prze­
ciwne zastosowaniu jakiegokolwiek 
przymusu. i

sprawy Austrii

czarowanie w Londynie, Waszyngto­
nie, Paryżu, nó i naturalnie w Wied­
niu.

W czasie ostatniego spotkania, któ­
re miało miejsce 24 kwietnia 1947 r., 
przed odroczeniem rozmów aż do- li­
stopada w Londynie — lub może do 
września w Nowym Jorku — mini­
strowie spraw zagranicznych zadecy­
dowali nie pozwoiić, by problem leżał 
niezałatwiony, lecz zorganizować 
„niezwłocznie” w czasie przerwy ko­
misję 4 mocarstw, któraby usiłowała 
znaleźć podstawę do porozumienia w 
najważniejszych sprawach.

Rozpatrzenie wszystkich spraw do­
tyczących traktatu Z Austrią, co do 
których nie uzyskano zgody, powie­
rzono W. Brytanii, U. S. A., Rosji 
i Francji.

Kom.sja będzie obejmować komi­
tet ekspertów, który zwróci specjalną 
uwagę na artykuł 35 i odnośne części 
artykułu 42 oraz na ustalen’e kon­
kretnych faktów. Celem kom.sji ma 
być uzgodnienie zapatrywań rządów 
alianckich, które będą w niej repre­
zentowane. Komisja ma bez zwłoki 
przedłożyć swoje sprawozdanie mini­
strom spraw zagranicznych. Miejscem 
jej obrad będzie Wiedeń. Należy 
się spodziewać, że brytyjskim repre­
zentantem będzie albo lord Hood, 
który był brytyjskim zastępcą mini­
stra spraw zagranicznych w Moskwie 
dla traktatu z Austrią, albo politycz­
ny przedstawiciel W. Br. we Wied­
niu.

Sprawą żywotną dla Europy i całe­
go basenu naddunajskiego jest, aby 
sprawa traktatu z Austrią została za­
łatwiona. Trzema głównymi i najwa­
żniejszymi zagadnieniami w traktacie 
z Austrią są: niemieckie aktywa, pre­
tensje terytorialne Jugosławii do sło­
weńskiej Karyntii i do poprawek gra­
nicznych w Bergenland oraz żądania 
odszkodowań od Austrii przez Jugo­
sławię.

Molotow był pierwszym, który po­
ruszył tę sprawę, okazało się wów­
czas, że Bevin i Marshall przybyli z 
gotowymi już, prawie identycznymi 
propozycjami. Inicjatywa, by stwo­
rzyć specjalny komitet stwierdzający 
fakty, który by zredagował szczegóło­
we listy danych, odnoszących się do 
fabryk i innych aktywów, wyszła od 
Bevina. Można stwierdzić, że jest to 
rzeczowe podejście do kluczowego 
problemu, jakim jest traktat z Au­
strią. Stanowi' ono najbardziej życio­
wy i dający największe nadzieje rys 
ostatecznego wysiłku ministrów 
spraw zagranicznych en desóępoir de- 
cause.

GRUPA MŁODYCH LUDZI ZE WSZYSTKICH ZAWODÓW I SFER, KTÓRZY ZGŁO­
SILI SIĘ OCHOTNICZO DO ROBOT ROLNYCH

Po powodzi

Naprawa szkód w rolnictwie
Rolnicy w W. Brytanii czynią imponujące wysiłki, aby zala­

ną ziemię doprowadzić do stanu uprawy i zdążyć obsiać 
przynajmniej część obszarów we wiosennym okresie.
Minister rolnictwa podał do wiado­

mości dalsze zarządzenia rządu, mają­
ce na celu pobudzenie produkcji rol­
niczej w ciągu obecnej wiosny. Jest 
to pierwszy efekt programu specjal­
nych zarządzeń, o który dwa tygo­
dnie temu apelowała konferencja rol­
ników.

Jest rzeczą jasną, że jeśli trzeba 
będzie podjąć pracę na obszarach 
zniszczonych powodzią, rolnicy będą 
narażeni na znaczne dodatkowe ko­
szty i będą musieli także liczyć się 
z ryzykiem zmniejszonych plonów z 
powodu późnego obsiania pól.

Rząd zatem postanowił ustalić spe­
cjalnie zwiększone ceny na plony po­
chodzące z zasiewów wiosennych i na 
mleko — jako wyjątkowy i tymcza­
sowy środek — ze względu na ogro­
mne szkody poniesione w tej porze 
roku i obecne niedobory, jakie od­
czuwa cały naród.

Tę zwyżkę cen ustalono na podsta­
wie zgody, wyrażonej jasno przez 
narodowy związek rolników, że nie 
będzie ona brana pod uwagę jako 
punkt wyjścia do jakichkolwiek re­
wizji cen w przyszłości.

Będą to pocieszające nowiny dla 
rolników, których większość pracuje 
od świtu aż do nocy. Będzie to dla 
nich wspaniałą zachętą, aby zaryzy­
kować nawet późne obsianie pól.

Względy racjonalnej , gospodarki 
powinny były skłonić wielu rolników 
do pozostawienia ugorem zdrenowa­
nych pól, aby w ten sposób zapewnić 
sebie obfita plony w przyszłym roku.

Wedle nowych rozporządzeń ceny 
podskoczyły o 1 szylinga na 50 kg 
jęczmienia i owsa, o 9 szylingów na 
tonie kartofli, o. 5 szylingów na to­
nie buraków cukrowych.

Oczekuje się, że cena siemienia 
lnianego w W. Brytanii podniesie się 
o nowych 5 funtów na tonie, co do­
prowadzi ustaloną cenę do 45 funtów 
.za tonę. Ćena ta jest l*/s  razy większa 
od zeszłorocznej.

Cena mleka podwyższona zostanie 
tej zimy o pół pensa na 4 litrach — 
co jest zrozumiałe ze względu na wy­
soką cenę paszy dla bydła.

SUBSYDIA
DLA HODOWCÓW OWIEC

Minister rolnictwa udzielił bardziej 
szczegółowych informacji na temat

Po I s ko- angielskie 
umowy handlowe

(Dokończenie ze str. 1) 
rów i pozawierać kontrakty, dotyczą­
ce sprzedaży towarów polskich. Na­
stępne spotkanie obu delegacji, w cza­
sie którego umowy prowizotyczne zo­
staną zatwierdzone, odbędzie się 
mniej więcej za miesiąc, po ukończe­
niu prac rzeczoznawców.

*
Ministerstwo wyżywienia zawarło z 

rządem polskim umowę, na podstawie 
której do 30-go września 1947 roku 
W. Brytania zakupi w Polsce od 30-tu 
do 50-ciu milionów jaj. Przybycia 
pierwszego transportu do Anglii nale­
ży spodziewać się już bardzo niedłu­
go. Podjęcie importu świeżych jaj z 
Polski miało miejsce pod koniec ubie­
głego roku, ale były to zaledwie po­
czątki, w niedużej skali. Obecna u- 
tnowa jest dalszym krokiem na dro­
dze ku odrodzeniu naszego przedwo­
jennego importu jaj z Polski. 

subsydiów, które zostaną wypłacone 
hodowcom górskich owiec, aby im 
pomóc w podniesieniu liczebności 
stad, z których wiele zostało prze­
trzebionych przez powódź.

. Oprócz tego hodowcy owiec gór­
skich będą mogli zwrócić się o wy­
płatę z góry zasiłku, który miał być 
udzielony w tym roku jako część 
subsydium, należnego dopiero w 1948 
roku.

Minister obiecuje również, że wszy­
stkim rolnikom pozwoli się zatrzy­
mać do 20°/o własnej pszenicy i jęcz­
mienia ze zbiorów w 1948 r. na wy­
żywienie kur i świń.

Plantatorzy ziemniaków otrzymają 
również wyrównanie za straty ponie­
sione przez zalanie kapców znajdu­
jących się na ich farmach. Były to 
zapasy kartofli gromadzone albo na 
zasadzie kontraktu z ministerstwem, 
albo na 6kutek ministerialnej gwa­
rancji, czy też z powodu rozporzą­
dzenia, dotyczącego ograniczeń w 
sprzedaży.

Bez względu na to co może być 
ocalone przez te i dalsze zarządzenia, 
położenie żywnościowe W. Brytanii 
musi pozostać trudne i uczyniono w 
tym roku wszelkie wysiłki, by posta­
wić produkcję rolną na poziomie rów­
nym z najgorszymi dniami z czasów 
wojny łodzi podwodnych.

DARY DLA POWODZIAN
Tymczasem ustalona zwyżka ceny 

i subsydia nie pomogą rolnikowi w 
jego bieżących trudnościach osobi­
stych i finansowych. Aby otrzymać 
pomoc w tym kierunku musi on pole­
gać n>a. funduszu narodowym prze­
znaczonym na klęski powodzi.

W zeszłym tygodniu 37 władzom 
samorządowym przyznano wstępne 
zasiłki wynoszące ogółem 134.320 fun­
tów.

Dary nadchodzące z zagranicy po­
większają fundusz narodowy, który 
obecnie osiąga milion funtów.

Król norweski i książę Olaf prze­
słali w zeszłym tygodniu 100 funtów.

Dziennik „Daily News" z Kingston 
(Jamajka) posłał 600 funtów, a lud­
ność Bedfordu (w stanie Nowy Jork) 
posłała około 80 funtów.

Kanadyjski Czerwony Krzyż przy­
słał 372.000 funtów, a austriacki Czer­
wony Krzyż nadesłał żywność dla po­
wodzian wartości 200 tysięcy funtów.

W Japonii otwarto fundusz, do któ­
rego będą miały sposobność przyczy­
nić się wojska okupacyjne.

OCHOTNICY DO PRACY NA ROLI
Robotnicy, pracujący ochotniczo na 

roli, zapisują się w niezwykłym tem­
pie.

Organizatorzy mają nadzieję, że na­
glące zapotrzebowanie rządu na 
150.000 mężczyzn i kobiet do pracy 
na roli w tym roku będzie w pełni 
zaspokojone.

Praca ochotnicza polega na Tl-go- 
dzinnym dniu i jest płatna szy­
linga za godzinę a podróż do miejsca 
przeznaczenia lub nocleg wynosi po­
łowę nromalne j opłaty. Płaci się 28 
szylingów tygodniowo za mieszkanie 
z utrzymaniem.

W czasie lata i jesieni tysiące męż­
czyzn i kobiet w W. Brytanii zre­
zygnuje ze swoich corocznych waka­
cji, podobnie jak to uczynili w czasie 
wojny, aby pomóc w pracy na roli 
i wziąć udział w żniwach tak, aby 
nie zmarnowało się ani jedno ziarn­
ko.

N. Funlandia przygotowuje 
nowa honsiyiucie

Prezes i sześciu członków Kon- 
wencji nowofunlandzkiej mają w 
niedługim czasie przybyć do Londy­
nu, by przeprowadzić ważne rozmo- 
wy z brytyjskimi władzami w spra- 
wP administracja wyspy w przy­
szłości.

Wizyta ma na celu poczynie­
nie przedwstępnych kroków, zmie­
rzających do krajowego referendum, 
które odbędzie 6ię w tym roku, aby 
zadecydować, jaką formę konstytucji 
pragnie przyjąć ludność wyspy..

Przez ostatnich 13 lat komisja rzą­
dowa, składająca się z 3-ech Nowo- 
fundlandczyków i 3-ech Brytyjczy­
ków pełniła służbę pod kierownic­
twem gubernatora wyspy. Komisja 
ta została powołana w wyniku zwró­
cenia sie rządu nowofundlandzkiego 
do Anglij o pomoc. Było ono spo­
wodowane trudnościami finansowy­
mi, wywołanymi kryzysem 1933 roku.

Podczas wojny ekonomiczne i fi­
nansowe warunki wyspy uległy zna­
cznej poprawie przede wszystkim 
dzięki wydatnemu rozwojowi prze­
mysłu rybnego, papierniczego i gór­
nictwa. Skarb był zatem w stania 
gromadzić nadwyżki i nie potrzebo­
wał już dłużej zwracać się do Wiel­
kiej Brytanii o pomoc finansową.

Podczas gdy komisja rządowa 
przejęła kierownictwo mad sprawami 
wyspy, Wielka Brytania zobowiąza­
ła się, że z chwila, kiedy tylko kraj 
stanie sie bardziej samowystarczalny 
ekonomicznie, będzie przywrócony 
odpowiedzialny rząd, jeśli naród te­
go zapragnie.

Minister dominiów, by dotrzymać 
tej obietnicy, zaproponował wybory 
do Zgromadzenia Narodowego. Zde­
cydowano, że to Zgromadzenie po­
winno przedłożyć Wielkiej Brytanii 
różne formy konstytucji, któreby mo­
gły zaspokoić wszelkie wymagania 
i pragnienia. Szeroko omawia się za­
lety samorządu, rządu reprezentatyw­
nego i konfederacji z Kanadą.

Przypuszcza się, że to są alterna­
tywy, między którymi będzie mógł 
wybrać naród nowofunlandzki.

Traktat 
anglo-rosyjski

Czynniki miarodajne w Londynie 
zaprzeczają przypuszczeniom, jakoby 
zostały zerwane negocjacje między 
rządami brytyjskim a rosyjskim do­
tyczące ' rewizji anglo-sowieckiego 
traktatu.

Ostatnie spotkanie w tej sprawie 
między przedstawicielami brytyjskimi 
i rosyjskimi miało miejsce w Moskwie 
24 kwietnia.

Rosyjskie ministerstwo spraw za­
granicznych rozważa obecnie sytuacją 
i przewiduje się, że porozumie się 
z ambasadorem sir Maurice Petetso- 
nem (który w dalszym ciągu będzie 
prowadził rozmowy ze strony angiel­
skiej), celem zorganizowania następ­
nego spotkania.

Czesi w Londynie
W. Brytania zgotowała w tym ty­

godniu szczególnie gorące przyjęcie 
gościom z Czechosłowacji, ponieważ 
obecność delegacji z Czeskiego Zgro­
madzenia Konstytucyjnego zbiegła 
się szczęśliwie z festiwalem filmu cze­
skiego. Od wielu lat była to dla mie­
szkańców Londynu pierwsza sposob­
ność oglądania filmów czeskich.

Sześcioletnia okupacja faszystow­
ska nie odmieniła demokratycznych 
przekonać Czechów. Obecnie utrzy­
mują oni przyjaźń z jednej strony z 
Rosją, z którą są związani wspólną 
granicą i dawnymi węzłami krwi, a z 
drugiej z Zachodem, z racji swej hi­
storii i re-ligji..

Delegacja parlamentarna objechała 
Anglię i Szkocję i była podejmowa­
na przez brytyjskich członków parla­
mentu, którzy w zeszłym roku byli w 
Czechosłowacji.

Czesi śledzili z zainteresowaniem 
procedurę w Izbie Gmin, a następnie 
byli podejmowani przez brytyjską 
grupę unii międzyparlamentarnej.

W zeszłym roku angielski festiwal 
filmowy , miał miejsce w Pradze, a o- 
becnie W. Brytania odwzajemnia się 
tym samym. Czeski festiwal filmowy, 
który z dniem dzisiejszym zaczyn*  
się w Londynie, jest dużym wydarze­
niem w przemyśle filmowym.

Festiwal zaczyna się premierą 
pierwszego czeskiego długometrażo­
wego filmu kolorowego „Bojownicy 
wiary'.



№ 19 (28) GŁOS ANGLII Str. 3

Katedra św. Pawła podczas wojny
Katedra św. Pawła jest od wie­

ków najbardziej charakterysty­
cznym rysem architektonicznym 
Londynu. Gdyby została zniszczo­
na podczas wojny, było by to, 
jakby .— obcięciem nosa z twa­
rzy Londynu. Londyn bez kate­
dry św. Pawła nigdy już nie był­
by taKi sam. Żadna inna budow­
la by jej nie zastąpiła, choćby 
architekci nie wćem jak próbo­
wali jakiegoś ,,szczepienia".

Utrata większości kościołów 
londyńskich, zbudowanych przez 
Wrena, wydawała silę haraczem 
za ocałeinię katedry św. Pawła. 
Ochrona bowiem katedry była 
główną troską ludzi do tego po­
wołanych. A gdy spadały na Lon­
dyn roje bomb zapalających, wó­
wczas brakło już dla zabezpie­
czenia innych dzieł Wrena — 
inicjatywy, organizacji ii materia­
łu. To, że katedra św. Pawła nie 
została zniszczona podczas woj­
ny, że nadal góruje nad panora­
mą londyńską, zawdzięczamy 
dwóm . okolicznościom: po pierw­
sze przezorności ii natchnieniu 
dziekana Matthewsa, oraz wiel­
kiej umiejętnościi, zdolnościom or­
ganizacyjnym i pomysłowości in­
spektora Godfrey Allena ii dziel­
nej współpracy całej straży, któ­
rej przewodził G. Allen, po 
drugie temu, że wskutek 
odnowienia kościoła w latach 
1923—30 konstrukcja została 
wzmocniona w stopniu, pozwala­

FRONT KATEDRY SW. PAWŁA.

jącym wytrzymać wstrząsy stra­
sznych nalotów.

Na katedrę spadły dwie bom­
by 226 kilogramowe j około plęć- 
ddiesćęciu bomb zapalających, z 
których jedna utkwiła w zewnę­
trznej kopule. Zrzucono ją stam­
tąd i spadła na kamienną gale­
rię w momencie, gdy ołów ko­
puły już zaczął topnieć. Gdyby 
ołów się stopił i zaczął ście­
kać, wówczas zapadłaby się szy­
bko drewniana kopuła wewnę­
trzna i nic nie było by w stanie 
uratować katedry.

Naokoło katedry widać dodztś 
spalone przestrzenie i ruiny, m. 
i. sławnych kościołów i gma­
chów mliejskich, bolesne rany 
drugiego „wllelkiego pożaru" Lon­
dynu. Większość tych spalonych 
kościołów i gmachów pochodzii- 
ła z czasów ipo wielkim pożarze 
w roku 1666. Dziekan Matthews, 
który uwiecznił dzieje wojenne 
katedry św. Pawła w 'niedawno 
wydanej książce, nieraz w przer­
wach między nalotami spał w 
krypcie, obok kamiennej podo­
bizny jednego ze swych poprze­
dników na urzędzie, wielkiego 
poety Johna Donne. Szaty po­
śmiertne Donine'a, ocalałe z po­
żaru dawnego kościoła św. Paw­
ła, zostały przechowane w kryp­
cie, na wypadek, gdyby kościół 
także miał spłonąć.

Dziekan Matthews i Godfrey 
Allen zaczęli przygotowania o­

chronne w okresie Monachium. 
Cenną pomoc stanowiła dla nich 
londyńska straż pożarna, dzięki 
której zainstalowano szereg 
zbiorników na wodę w rozmai­
tych wysokościach gmachu, oraz 
zrobiono klapy w głównych da­
chach, celem umożliwienia pracy 
hydrantami! ii sikawkami. Zbior­
niki przyczyniły się w znacznym 
stopniu do uratowania katedry 
podczas ciężkich nalotów w r. 
1940 i 1941, bo wodociągi czę­
sto zawodzliły. Straż ochotniczą 
katedry zorganizowano w r. 1939. 
Załoga stała odpowiadała rów­
nież w całym składzie za pracę 
w ciągu nocy, lecz w miarę prze­
ciągania się wojny powołano lu­
dzi młodszych, a starszych o- 
szczędzano. Obowiązki- straży 
były rzeczywiście bardzo ciężkie 
i wyczerpujące. Podobnie jak 
podczas pierwszej wojny świato­
wej, do straży przyłączyła się 
grupa architektów w lóczbie czter­
dziestu ludzi; poza tym zgłaszali 
się klerycy, artyści, kupcy, urzę­
dnicy., profesorowie, studenci i 
listonosze. Stworzyli oni wkrótce 
zwartą i zgraną całość ze stałą 
załogą strażacką katedry.

Brygada strażacka musiała nie 
tylko znać technikę gaszenia po­
żaru, musiała być także dosko­
nale obeznana z zawiłą topogra­
fią kościoła. Każdy strażak z lam­
pką, czy bez lampki, znał na pa­
mięć wszystkie 30 klatek scho­
dowych i- przejścia o łącznej dłu-

NOWY WIDOK NA KATEDRĘ SW. PAWŁA ZE ZNISZCZONEJ PODCZAS WOJNY 
FRIDAY STREET.

gości przeszło półtora kilome­
tra. Kościół można całkowicie o- 
bejść od wewnątrz i można wspi­
nać się na wielką wysokość 
przejściami (między belkowa­
niem; j-edno z nich — „Shinb-oine 
Alley" — ma nisko umieszczone 
wiązanie stalowe, drugie — 

. „Crackskull Pass" — ma wiąza­
nia na wysokości głowy. Trudno 
Więc posuwać się naprzód, lam­
pka elektryczna też niewiele po­
może. Na dachach są wąskie dra­
biny ti przepaściste „studnie". 
Nie dziw więc, że wybierało się 
ludzi „wolnych od zawrotu gło­
wy i ze zdolnościami akrobatycz­
nymi". Opatrzność i zręczność 
tych ludzi sprawiły, że obeszło 
się bez ciężkich ■wypadków.

Właściwe niebezpieczeństwo 
rozpoczęło się dla katedry św. 
Pawła we wrześniu 1940 r., gdy 
tonowa bomba spadła na ulicę w 
pobliżu wieży południowo-zacho- 
dnliej. Bomba nie wybuchła, a bo­
haterscy saperzy królewscy, po 
dokonaniu ewakuacji okolicznej 
ludności, wydobyli ją z ziemi. 
Praca była oiężka, gdyż bomba 
zaryła się na przeszło osiem me­
trów. Następnie przewieziono 
bombę ciężarówką przez śród­
mieście do Hackney Marshes, 
gdzie jej wybuch wyrwał krater 
o 30 m średnicy. W miesiąc po­
tem spadła na katedrę bomba 226 
kilogramo wa, która przebiła dach 
chóru i wybuchła na łuku na za­
chód od nawy głównej, przez co 
cały dach chóru został zniesiony. 
Spadające gruzy zniszczyły głó­
wny ołtarz. W czasie drugiego 
ciężkiego nalotu, w kwietniu 
1941 r., bomba spadła na półno­
cny transept, przebiła sklepienie 
i wybuchła we wnętrzu kościoła, 
poprzez dziury w posadzce, za­
sypując kryptę gruzami. Został 
wtedy zniszczony wewnętrzny 
portyk ze sławnym epjitafium 
Wrena:

„Si monumentum reąuiris, 
circumspice".

Po nalocie straż przekonała 
się, że wszystkie okna wypadły, 

główne drzwi zostały uszkodzo­
ne, ściany transeptu popękały i 
powyginały się na zewnątrz. Tej 
samej nocy zauważono, że mina 
morska długości 2,4 m utkwiła 
w ziemi blisko, pąróżńika półno­
cno - wschodniego. Przywołany 
oddział marynarki wojennej u- 
nieszkodliwił ją fi usunął. Do 
końca wojny trwała walka stra­
żaków z bombami zapalającymi,, 
które w przerażający sposób ni­
szczyły zabytkowe gmachy Lon­
dynu. Bomby latające ominęły 
na szczęście katedrę, chociaż je­
dna z nich przeleciała tuż nad 
wieżą zachodnią. Na tym skoń­
czyła się ogniowa próba katedry 
św. Pawła.

(Z „Manchester Guardian").

UWAGA!
Wielką korzyść przyniesie 
uczącym się po angielsku 
słuchanie fekcyj, nada­
wanych codziennie w go­

dzinach:
6.45— 7,00 na fali: 1796; 456; . 
49'59; 41.21 m.
8,00—8,15 na fali 267; 43,54; 

41,61; 31,88; 41,32; 31,50;
25,30 m.

8.45— 9,00 na fali 456; 49,59; 
41,21 31,17 m.

9.45— 10,00 na fali 267; 48.54; 
41,61; 31,88; 31,50; 25,30 m.

13.45— 14,00 na fali 1796; 456; 
41,21; 31,17; 25,15 m.

14,00—14,15 na fali 267; 41,61; 
31.88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96;
25,30 ;19,61 m.

15,30—15,45 na fali 41,49; 31,01; 
25,68; 19,91 m.

17.45— 18.00 na fali 267; 41,61; 
31,88; 25,49 m.

17.15— 17,30 na fali 41,32; 31,50; 
25,30; 19,42 m.

19.15— 19,30 na fali 40,98; 31,17; . 
25,42 m.

23.45— 24,00 na fali 1796; 456; 
49,59; 40,98 m.

Streszczenie wiadomości dykto­
wane powoli dla uczących 
się angielskiego:

12.45— 13,00 na tali 1796; 456; 
41.21; 31,17; 25,15 m.

14.15— 14,30 na fali 267, 41,61; 
31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96; 
25,30; 19,61 m.
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JAK PRACUJE TELEWIZJA
Telewizja jest działem dosyć ekom- 

plfkowanym pod. względem technicz­
nym; w artykule niniejszym postara­
my się zatem opisać w sposób przy­
stępny urządzenia techniczne i pracę 
Londyńskiej Stacji Telewizyjnej.

Stacja Alexandra Pałace wyposa­
żona jest we Wszystkie urządzenia 
do transmisji telewizyjnych z po­
mieszczeń zamkniętych, mianowicie 
posiada studia, w których występu­
ją artyści, odpowiednią dla każdego 
studia aparaturę oraz wysylacze te­
lewizyjne. które zasilają anteny, za­
wieszone na wieżach o wysokości 
około 90 m.

Oprócz samej stacji Alexandra 
Pałace są jeszcze dwa ruchome, na­
dawcze zespoły telewizyjne, przezna­
czone do transmisji na wolnym po­
wietrzu.

W rozważaniach nad pracą całego 
systemu zaoznijmy od studia A, je­
dnego z dwu studiów Alexandra 
Palace; każde z nich ma 23 m dłu­
gości, 9 m szerokości j 7 m wysoko­
ści. W 6tadio tym znajdują sie 4 
aparaty telewizyjne, zwrócone w 
stronę grupy 6cen, ustawionych przez 
dekoratora, zgodnie z wymaganiami 
reżysera dla danej transmisji.

Przed uruchomieniem aparatów 
sceny te są oświetlone przez specjal­
ny personel fachowy, nie według za­
sad oświetlenia teatralnego, lecz ra­
czej w sposób przyjęty w studiach 
filmowych, gidzie znaczna część 
światła jest rzucona z góry, z tyłu 
i z boków sceny, aby stworzyć głę­
bię obrazu.

Każdy aparat zawiera lampę tele­
wizyjną do chwytania obrazów, zna­
ną w Anglii jako „Emitron", w któ­
rej znajduje się srebrna płytka spe­
cjalnego kształtu. Nie należy z tego 
wnosić jednakowoż, że telewizja ma 
wiele wspólnego z siostrzaną sztuką 
fotografii, • chociaż ta ostatnia także 
używa kliszy zawierającej 6rebro. 
Przy fotografii dla zrobienia jednego 
nieruchomego zdjęcia potrzeba jed­
nej kliszy, podczas gdy w telewizji 
płytka jest jedna i ta sama. Za po­
mocą jednej płytki można przez wie­
le godzin robić zdjęcia telewizyjne 
ciągle zmieniających się scen. Płytka 
taka składa s-ę z milionów mikro­
skopijnych ziarenek, wykonany ch ze 
6topu cezu i srebra, izolowanych od 
siebie. Gdy światło pada na te płyt­
kę, pod wpływem fotoemisji, zostaje 
wyswobodzona pewna ilość elektro­
nów. mniejsza lub większa, w zależ­
ności od światła i cieni obrazu. W 
lampie telewizyjnej znajduję się ró­
wnież 6V6tem elektrod do wytwarza­
nia promienia elektronowego, t. zw. 
,,strzelba elektronowa", która rzuca 
na płytkę nieprzerwany strumień 
elektronów, zastępując tę ilość elek­
tronów, która została stracona pod 
wpływem działania światła; ten wą­
ski, skoncentrowany strumień elek­
tronów zaciąga .płytkę cieniutkimi 
linijkami — tak jakby ktoś czytający 
książkę wodził ołówkiem po sło­
wach zadrukowanej strony, w miarę 
jak jego oczy przechodzą z linii na 
linię.

Przy systemie stosowanym przez 
Londyńską Stację Telewizyjną sre­
brna płytka, zwana również „ekranem 
mozaikowym", jest w ten sposób 
rozłożona na 405 linii i cały proces 
powtarza się 25 razy na sekundę. 
Jest to jak gdyby ktoś czytający miał 
przed sobą książkę o 405 liniach dru­
ku na każdej stronie, i czytał 25 
stron na sekundę. Oczywiście żadne 
oko ludzkie nie byłoby w stanie do­
konać tego, co musi zrobić aparat 
telewizyjny.

x *
Aby umożliwić wyżej opisane 

działanie, każdy aparat telewizyjny 
policzony jest z szeregiem skompli­
kowanych przyrządów elektrono­
wych, przeważnie umieszczonych w 
sąsiednim studio kontrolnym. Pod­
stawą wszystkich przyrządów elek­
tronowych jest lampa katodowa; in­
teresującym będzie nadmienić, że 
działa nie mniej niż 2.500 lamp ka­
todowych, gdy wszystkie urządzenia 
są w pełnym ruchu, tj. gdy pracują 
oba studia, oiba zespoły nadawcze do 
transmisji na wolnym powietrzu oraz 
wysylacze telewizyjne i dźwiękowe.

Przy transmisjach dźwiękowych 
jedną z najważniejszych czynności, 
związanych z pracą w studio, jest 
właściwe rozmieszczenie licznych mi­
krofonów oraz ich włączanie .wyłą­
czanie i regulacja, tak jak teao wy­
maga dana transmisja. Przy trans­
misjach telewizyjnych jednakowoż 
praca jest bardziej skomplikowana: 
każdy aparat jest najpierw ustawio­
ny a następnie obracany i przesuwa­
ny w studio podczas transmisji; a- 
paraty mogą być stopniowo włącza­
ne i wyłączane oraz odpowiednio re­
gulowane na zmianę natężenia ja­
sności obrazu, nie mniej jednak ka­
żdy obraz, zanim zostanie wysłany 
na falach eteru, musi być pod wzglę­
dem jakości starannie doregulowany 
xa pomocą specjalnej aparatury elek­

trycznej, umieszczonej w studio kon­
trolnym. Nazywa się to „cieniowa­
niem obrazu" i nie ma odpowiedni­
ka w technice nadawań dźwięko­
wych.

W 6tudio kontrolnym oraz na ga­
lerii w każdym studio nadawczym 
znajdują się lampy odbiorcze; na 
ekranach ich można oglądać obrazy 
z każdego aparatu telewizyjnego 
przed przesłaniem ich do wysyłaczy, 
a to w celu sprawdzenia działania 
całego systemu. Oprócz tego transmi­
towane obrazy są dodatkowo stale 
kontrolowane na innych lampach od­
biorczych.

*

Udźwiękowienie programu, nie­
mniej ważne od strony telewizyjnej, 
odbywa się za pomocą mikronów o 
ruchomych cewkach; niektóre z nich 
są umieszczone na nieruchomych 
statywach, inne na pewnego rodza­
ju szynach, umożliwających przesu­
wanie ich z miejsca na miejsce. Mi­
krofony te są tak rozmieszczone, a- 
by przy przesuwaniu ich zgodnie z 
potrzebami akcji, ani one same, ani 
ich cienie, rzucone przez liczne lam­
py oświetlające studio, nie były wi­
doczne na obrazie. W situdio. kontrol­
nym znajdują sie również wzmacnia­
cze i inna aparatura, a na galerii 
studia jest urządzenie do mieszania 
dźwięków, pozwalające operatorowi 
wprowadzić w rudh każdy żądany 
mikrofon i regulować jego, natężenie. 
Analogiczne urządzenie do mieszania 
obrazów, do regulacji stopniowego 
włączania i wyłączania aparatów te­
lewizyjnych oraz pulpit dla reżyse­
ra i głównego inżyniera uzupełnia 
aparaturę galerii. Wszyscy operato­

Promienie infra-czerwone w ostatniej wojnie
Promieni© infra-czerwone miały 

zastosowanie przy wielu najbardziej 
emocjonujących j tajemniczych ak­
cjach ostatniej wojny. Po zniesieniu 
zasłony tajemniczości1, którą przez 
szereg lat otaczano ten wynalazek, 
jeden z najciekawszych wynalazków 
okresu wojennego, możemy obecnie 
wniknąć w jego istotę i rozwój.

Skuteczne posługiwanie się infra- 
czerwonymi promieniami sygnalśzar 
cyjnymi — widocznymi jedynie dla 
osób, wyposażonych w aparat od­
biorczy — przyczyniło się w wyso­
kiej mierze do powodzenia takich 
przedsięwzięć, jak ataki miniaturo­
wych łodzi podwodnych na Tirpitza 
i japońskie okręty wojenne, zatopie­
nie olbrzymiego doku pływającego 
w Bergen (wrzesień 1944) i niszcze­
nie kabli na wodach Pacyfiku. Pomo­
gło też do pomyślnego przeprowa­
dzenia kombinowanych (ziemnych, 
wodnych i powietrznych) przeszło 
stu operacyj — począwszy od lądo­
wania w Afryce północnej, aż po 
operacje w Burmie.

Wielu uczestników walk podziem­
nych i wielu alianckich jeńców wo­
jennych zawdzięcza życie, aparatowi 
sygnalizacyjnemu promieni infra- 
czerwonych. Amfibie, które przewo­
ziły wojska przez przyczółek na Re­
nie dla zaatakowania samego serca 
Niemiec, nocą kierowane były bez­
piecznie za pomocą sygnałów, wido­
cznych jedynie dla sprzymierzonych.

Odbiorniki promieni infra-czerwo- 
nych były także zainstalowane w 
myśliwcach RAF, broniących Wiel­
kiej Brytanii nocą. Na ogonach „swo­
ich“ myśliwców umieszczone były 
infra-czerwone znaki rozpoznawcze. 
W chwili, kiedy myśliwiec rozpo­
cząć miał atak, odpowiednie infra- 
czerwone urządzenie przy celowni­
ku wskazywało „swoich“, względnie 
przeciwnika.

Uczeni, którzy z ramienia admirali­
cji zajmowali się zagadnieniami pro­
mieni infra-czerwonych od czasu o- 

LEKKI, RĘCZNY ODBIORNIK (WAGI 0,56 KG), UŻYWANY W POŁĄCZENIU Z MAŁĄ 
MORSKĄ LAMPĄ SYGNALIZACYJNĄ, KTÓREJ ZASIĘG WYNOSI KILKA KILOMETRÓW.

rzy aparatów telewizyjnych i dźwię­
kowych mają na uszach słuchawki, 
aby reżyser mógł się z nimi porozu­
mieć za pomocą mikrofonu, usta­
wionego na swoim biurku.

*

Z każdego studia zatem oddawane 
są dwa sygnały: jeden przedstawia­
jący obraz, a drugi związany z towa­
rzyszącym mu dźwiękiem. Do każde­
go sygnału obrazowego situdio kon­
trolne dodaje impulsy synchroniza­
cyjne. aby umożliwić odbiorcy wier­
ne odtworzenie w swoim odbiorniku 
405 linii, na które każdy obraz jest 
podzielony przy rozkładaniu go na 
drugim końcu linij nadawczej. Sy­
gnały obrazowe i dźwiękowe prze­
syłane 6ą do centralnego studia 
kontrolnego, zaopatrzonego w spe­
cjalną aparaturę, pozwalającą na 
włączenie do głównej transmisji ka­
żdego studia czy też zespołu nadaw­
czego na wolnym powietrzu, bez 
chwilowego nawet zakłócenia syn-
ęhronizacjj w aparacie odbiorcy. 
Stąd też utrzymuje się stałą komu­
nikację telefoniczną ze wszystkimi 
jednostkami nadawczymi, które roz­
poczynają lub mają rozpocząć trans­
misję, bez wględu na to, czy to są 
studi a, czy też zespoły nadawcze na 
wolnym powietrzu.

Sygnały z centralnego studia kon­
trolnego przechodzą następnie do 
diwóch wysyłaczy radiowych: 
zowego i dźwiękowego, 
nyoh na_parterze stacji 
Paflaioe.

oibra- 
umieszczo- 
Alexandra 

Zadaniem tych wysyłaczy 
jest wytworzenie fal o częstotliwości 
radiowej, które 
gnały obrazowe 
teny odbiorcy.

mają przenieść sv- 
i dźwiękowe do an-

statniej wojny, wypracowali metody, 
dzidki którym można praktycznie za­
stosować całą ich wiedzę do celów 
wojskowych.

Laboratoria naukowe firmy E. M. 
I., sławne z doświadczeń nad tele­
wizją, wykonały w przeciągu kilku 
miesięcy komórkę wrażliwą na pro­
mienie infTa-czerwone, która nada­
wała się do celów wojskowych. — 
Znalazła ona zastosowanie w naj­
rozmaitszych przyrządach.

Jedyną trudnością było znalezienie 
baterii, dostarczającej prądu o na­
pięciu 3—4 tys. wolt, która musiała 
być zarazem lekka i mała. Z począt­
kiem roku 1941 zbudowano baterię 
suchą na zasadzie, wypracowanej 
przed stu laty przez szwajcarskiego 
•księdza Zamboniego. Bateria Zambo- 
niego nie miała poprzednio prakty­
cznego zastosowania. Składa się ona 
z małych tarcz papierowych, pokry­
tych z jednej strony dwutlenkiem 
manganu, a z drugiej — blaszką cy­
nową. Uzyskany woltaż był wystar­
czający, a nader słaby prąd wyma­
gał nie więcej, niż jednej tysięczno- 
milionowej części arnpera.

Cały przyrząd przypomina zwykły 
teleskop z tą różnicą, że wewnątrz — 
między soczewkami — umieszczone 
jest urządzenie, które zamienia nie­
widzialne promienie infra-czerwone 
na zielone światło. Ten specjalny te" 
leskop umożliwia zobaczenie całej 
przestrzeni krajobrazu, „oświetlonej 
niewidocznymi reflektorami", we 
wszystkich szczegółach.

Ostateczna postać aparatu sygnali­
zacyjnego. to mały odbiornik o wa­
dze 0,56 kg. Posiada on własną bate­
rie i można Obsłużyć qo z łatwością 
jedną ręką. Podobny przyrząd nie­
miecki, tzw. „Seehund", ważył 7,2 kg 
bez baterii i nie był czulszy od bry­
tyjskiego-.

Nowy aparat sygnalizacyjny zo6tał 
po raz pierwszy zastosowany w ope­
racjach w rejonie morza Śródziemne­
go, w połowie 1941 r. Przy opera-

Szybkość drgań sygnałów o czę­
stotliwości radiowej jest daleko wię­
ksza, niż sygnałów obrazowych. Czę­
stotliwość przyjęta dla wysyłaczy o- 
brazowych wynosi 45 milionów, a 
■dila wysyłaczy dźw.ękowych 41,5 mi­
liona drgań na sekundę.

*

System telewizyjny stacji Alexan­
dra Pałace jest dostosowany do na­
dawania filmów; w tym celu znaj­
dują 6ię tam 2 aparaty projekcyjne, 
które mogą być połączone z każdym 
studiem.

Aparaty te różnią sie bardzo zna­
cznie od zwykłych aparatów filmo­
wych; zastosowane w nich 6ą nor­
malne kamery emitronowe, f.dm je­
dnak przesuwa się w sposób ciągły, 
a nie przerywany, jak w kinie.

Takie przesuwanie w sposób cią­
gły dałoby oczywiście zatarte i nie­
rozpoznawalne obrazy, gdyby każdy 
aparat projekcyjny nie był zaopatrzo­
ny w system obrotowych i waha­
dłowych zwierciadełek, które prze­
ciwdziałają puchowi filirnu j dają w 
rezultacie stały- obraz.

*

Przechodzimy z kolei do zespołów 
nadawczych na wolnym powietrzu. 
Najważniejszym problemem jest tu 
zestawienie w jednostkę ruchomą 
całej aparatury nadawczej, złożonej 
z kamer elektronowych (t. j. apara­
tów telewizyjnych) i mikrofonów, a 
następnie przesłanie wytworzonych 
sygnałów obrazowych i dźwiękowych 
do głównego wysyłacza Alexandra 
Palace.

Każdy z dwóch zespołów do trans­

ciach ziemno-wodnydh aparaty (czę­
sto kieszonkowe) oraz ręczne apara­
ty odbiorcze, były używane do utrzy­
mania kontaktu z macierzystymi 
okrętami na pełnym morzu.

Oddzały rozpoznawcze donosiły, 
że w rozpoznawaniu wybrzeża nie­
przyjacielskiego i w ciągłym niebez­
pieczeństwie zaskoczenia, posługiwa­
ły się z doskonałym wynikiem apa­
ratem odbiorczym, którym przejmo­
wały znaki — a wraz z nimi krzepią­

EVEKTRONV

PRZEKRÓJ LEKKIEGO ODBIORNIKA INFRA-CZERWONEGO.

cą otuchę — z okrętów macierzy­
stych.

Trzy miniaturowe łodzie podwod­
ne, które zaatakowały Tirpitza 22 
września 1943 r. we fiordzie Alton, 
zaopatrzone były także w nowe apa­
raty sygnalizacyjne. Jedyna załoga, 
która wróciła z tei wyprawy, zaw­
dzięcza swe życie promieniom infra- 
czerwonym.

Okazały sie one niesłychanie po­
mocne pod koniec wojny, w walce 
z Japonią. Dzięki nim nie stracono 
ani jednej załogi podczas ataku na 
krążowniki japońskie w Singapore, 
oraz w akcjach przecinania kabli w 
Saigonie i Hong Kongu.

W Europie promienie infra-czerwo­
ne wskazywały zbiegłym jeńcom 
wojennym drogę do wolności. Stano­
wiły one także ważny łącznik między 
poszczególnymi oddziałami wojsk 

misji na wolnym powietrzu składa 
sie z wozu zamkn.ętego — analiza­
tora obrazów, który jest jak gdyby 
ruchomym studio- kontrolnym i posia­
da całą aparaturę, potrzebną do ob­
sługi J aparatów telewizyjnych i 6 
mikrofonów. Pomieszczenie całej tej 
skomplikowanej aparatury w jednym 
wozie było nielada wyczynem; udało 
się tego dokonać, mimo że wnętrze 
wozu jest nieco zatłoczone.

Wóz ustawiony jest w miejscu na­
dawania programu i wysyła sygna­
ły obrazowe i dźwiękowe, które są 
następnie przekazywane do central­
nego studia w Alexandra Palace. 
W niektórych okolicznościach używa 
się kabla podziemnego. Przede 
wszystkim Nadawcza Stacja Radio­
wa i stacja Alexandra Palace są 
włączone na stałe w obwód specjal­
nego kabla, przeznaczonego do od­
bioru sygnałów telewizyjnych; na 
obu końcach tego kabla znajdują się 
wzmacn acze i aparaty wyrównawcze. 
Przedłużenie tego kabla przechodzi 
przez wybrane dzielnice w centrum 
Londynu, skąd według wszelkiego 
prawdopodobieństwa mogą być na­
dawane ważniejsze programy; wóz- 
analizator może być połączony z po­
wyższym kablem za pomocą zwykłej 
sieci telefonicznej, o ile odległość 
nie przekracza 3—5 km, ponieważ 
sygnały obrazowe nie mogą być 
przesyłane po liniach telefonicznych 
na takich samych odległościach i z 
takim 6amym 'zadawalającym wyni­
kiem, jak rozmowy międzymiastowe 
i sygnały dźwiękowe.

Jednak wiele miejscowości atrak­
cyjnych z punktu widzenia progra-

(Dakończenie na str. 5)

powstańczych, np. w Norwegii, 
gdzie przy pomocy nowych aparatów 
sygnalizacyjnych oznaczano miejsca 
spotkań dla oddziałów zaopatrzenia.

W r. 1941 zastosowano wyposaże­
nie infra-czerwone do samochodów 
transportowych i pancernych, umo­
żliwiając im ustawienie się w szyku 
bojowym już nocą, gdy lotnictwo 
nieprzyjacielskie nie mogło ich wy­
kryć. przed zamierzonym atakiem o 
świcie. W tym celu skonstruowano 

loirnetkowy aparat odbiorczy, składa­
jący sie z dwóch infra-czerwonych 
„teleskopów".

Inny prosty odbiornik służył do 
wykrycia ewentualnych wypadków 
użycia sygnalizacji infra-czerwonej 
przez armię nieprzyjacielską. W tym 
celu przeprowadzano ścisłą kontrolę 
frontu z powietrza. Państwa osi nie 
posługiwały się jednak promieniami 
infra-czerwonymi na froncie zacho­
dnim. Niemcy stosowali ten rodjaj 
sygnalizacji iedynip podczas kampa­
nii wschodniej, lecz w ograniczonych 
rozmiarach.

Skonstruowano też celownik infra- 
czerwony dla broni automatycznej, 
lecz wojna skończyła sie. zanim zna­
lazł zastosowanie praktyczne.

Produkcją sprzętu promieni infra- 
czerwonych zajmowało sie wiele firm 
brytyjskich.
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Poglgdy prasy brytyjskiej
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DZIEDZICZKA IMPERIUM
Księżniczka Elżbieta ukończyła 21 

kwietnia br. 21 lat. ' W dniu tym 
wszystkie narody Brytyjskie j,Wspól- 
noty, rozrzucone na całym świecie, 
jednoczą 6ię w powinszowaniach 
i najlepszych gorących życzeniach 
dla córki swego króla i swojej 
przyszłej królowej. W Zjednoczo­
nym Królestwie uroczystości w dniu 
pełnoletnoścł księżniczki zostały 
ograniczone ze względu na ciężki 
okres gospodarczy, jaki Anglia prze­
żywa;. mimo to ten dzień szczęśliwy 
nie stracił nic ze swego wielkiego 
znaczenia w sercach narodu, wśród 
którego księżniczka spędziła dzieciń­
stwo. N e mogąc osobiście złożyć 
jej życzeń w tym dniu, mieszkańcy 
Anglii uczestniczą całym sercem 
w ogólnym hołdzie, jaki przyszłej 
królowej składają współobywatele 
w innej części Imperium.

Szczęśliwie złożyło się, że ten wa­
żny dzień w życiu monarchii, wspól­
ny całemu Imperium, dzień szcze­
gólnie związany z myślą o młodości, 
zastał księżniczkę wśród ludu naj­
młodszego samodzielnego dominium. 
W ciągu ostatnich 3 miesięcy księ­
żniczka Elżbieta dala się poznać na 
całym obszarze Unii Płd. Afrykań­
skiej i w głównych miastach Rode­
zji, zdobywając serca tutejszej lud­
ności. Gdy księżniczka ■przemówiła 
przez radio w 21 rocznicę swych 
urodzin, mieszkańcy Południowej 
Afryki usłyszeli w jej głos.e nutę 
odwagi i ufności, z jaką nowe poko­
lenie podejmuje wyzwahie świata. 
Wieczorem tego samego dnia rczgło- 
śn e powtórzyły przemówienie księ­
żniczki na cale Imperium, a 6łu>cha- 
cze znaleźli potwierdzenie przekona­
nia, coraz głębiej utrwalającego się 
od 3 lat, odkąd król nadał księżnicz­
ce prawa pełnole-tńości, że księżnicz­
ka. Elżbieta gotowa jest Wziąć iia 
swe barki wielki udział, jaki jej 
przypadn.e w przyszłości w prze­
wodniczeniu narodowi brytyjskiemu.

W historii Anglii brak preceden­
sów takiej uroczystości, jak dzień 
pelnoletnośęi uznanej następczyni 
tronu. Oczywiście • myśl wszystkich 
wraca do cwego dnia przed 110 laty, 
gdy kotOhę Włóżóho na skroń mło­
dej, W prostocie WytahOWęnej dziew­
czyny, której panowanie odrodziło 
pełny blask przyćmionej chwały bry­
tyjskiej monarchii. Dziś monarchia 
nie potrzebuje odrodzenia swej 
chwały. Zasługi królowej Wiktorii 
i trzech pokoleń jej potomków pod­
niosły moralny autorytet królestwa

Jak pracuje telewizja
(Dokończenie że Sir. 4)

mów telewizyjnych leży poza za­
sięgiem kabla. Tarn gdzie nie możha 
się posłużyć Dołączeniem telefonicz­
nym uciekamy się do Dołączenia ra­
diowego Wymaga to ustawienia w 
m eiscu trańsmisli drugiego wozu, 
który przesyła sygnały obrazowe 00 
stacji odbiórczei Highgate, gdzie 
specjalny odbiornik téiewizvinv re­
produkuje le 1 przekazuje stacji 
Alexandra Palace za pomocą specjal­
nego kabla który łączy radiowa Sia­
cie nadawczą i Alexandra Palare a 
który przechodzi p-zez Highdaté.

N e są to jeszcze wszystkie urza 
dzenia. potrzebne do transmisji na 
wolnym powietrzu Przy użyciu do- 
łączenia radiowego kohiecżha test 
an'ena napowietrzna; najpraktycz­
niejszym sposobem do wzniesienia tei 
ahténv na wysokość około 23 m oka­
zała sie zwykła drabinka pożarowa 
Wreszcie przewidziany test jeszcze 
czwarty wóz. zawierający órzdnośna 
prądnice, ponieważ nie Zaws?e mbżna 
mieć zapewniona potrzebna moc z 
sieci, lo^ainej, Łatwo zauważyć, że 
rozplanowanie transmisi: n.a Wolhyni 
powietrzu test przedsięwzięciem ha 
w ększą skalę.

*

Zadaniem wszystkich zatrudnionych 
w srużbie telewizvinei test Utrzyma­
nie wvsok edo poziomu l pewności 
w funkcjonowaniu całeao systemu 

tene cńłu służą liczne aparaty 
probiercze przy pomocy których 
Personel inżynierski iest w możhośc- 
poświecić stale całą swa uwaoe pro­
blemowi lak uczynić odbiór możl - 
wie wolnym od zakłóceń które ze­
psułyby zadowoienie odbiorcy*  

na szczyty, nie tylko wśród podda­
nych, ale i w opinii całego świata. 
Lecz dla wszystkich narodów Wspól­
noty Brytyjskiej, znużonych chwa­
lebnym wysiłkiem, osłabionych lata­
mi służby i ofiar dlą wspólnej spra­
wy ludzkości, idea odrodzenia ozna­
cza to wszystko, co dyktuje dziś po­
trzeba chwili.

Tek, jak w roku 1837, ta idea Od­
rodzeń.a może znaleźć najodpowied­
niejszy symbol w osobie młodego 
dziewczęcia, przed którym leży ży­
cie i zadanie królowej. Ogólnym 
pragnieniem jest, aby jeszcze przez 
długie lata zasadniczą rola księżnicz­
ki była współpraca z królem i kró­
lową w ich zadaniach, najwyższych 
reprezentantów jedności narodów 
brytyjskich, stanowiących czynnik, 
łączący wszystkie kraje Wspól­
noty we wzajemnym zrozumie­
niu. W ten sposób księżniczka 
mogłaby stopniowo wniknąć we 
wszystkie te sprawy, któte dają mo­
narsze wiadomości i doświadczenia, 
konieczne dla wypełnienia najważ­
niejszej dzisiaj funkcji króla — 
funkcji powszechnego i bezstronne­
go doradcy. Z każdym pokoleniem 
monarchia brytyjską traci charakter 
pblityczhy, a Zyskuje społeczne i re­
prezentacyjne znaczenie. Dżis.aj jest 
przede wszystkim odzwierciedleniem 
ideałów życiowych narodu. Księż­
niczka ma w tym zakresie swą wła­
sną rolę; odrębną od roli królew­
skich rodziców. Może być przedsta­
wicielką dążeń swego pokolenia we 
wszystkim, co wybiega w prżysżlOść, 
We Wszystkich wysiłkach budowania 
od noWa na starych, n ewzruszohych 
fundamentach dziejowych lepszego 
ładu, większej jeszcze wolności, niż 
była dotychczas udziałem ' wielkiej 
i wolnej Wspólnoty Narodów.

Młodość musi iść naprzód w ciem­
ną i trudną przyszłość ze stanowczo­
ścią 1 z gotowością do największego 
wysiłku, ale będzie pracowała owoc­
nie, jeśli zachowa młodą wyobraźnię 
i zdolność dó marzeń. Brytyjczycy 
zwykli dla tej stanowczości i tych 
marzeń znajdować ludzkie godło. 
„Młodzież narodu jest powiernikiem 
potomności'. W oczach :n'odzieży 
wszystkich' narodów brytyjskich to1 
powiernictwo Wcielone jest syffibO= 
licznie w osobę następczyni tronu.

Manchester Guardian

KAMPANIA
Cyfry, które przedłożył sir Staf- 

ford Cripps, Wskazują bardziej ja­
skrawo niż jakiekolwiek dotychczas 
opublikowane wiadomości, jak po­
ważne było obniżenie naszej pro­
dukcji. Obniżenie to odbije się na 
eksporcie, a w większym jeszcze 
śtópńiu na rynku Wewnętrznym. 
Sklepy będą jeszcze bardziej świe­
cić pustkami i częściej dadzą Się 
słyszeć głosy niezadowolenia publi­
czności z powodu brakujących ar­
tykułów.

Z całą pewnością nie brak jest po­
nurych danych dla prżeproWadżehia 
propagandowej kampanii rządowej. 
Co do tej kampanii mogą być oczy­
wiście dwie różne opinie. Możemy 
nieco powątpiewać, esy da się wiele 
osiągnąć stosu'ąc rozrzutnie afiszo­
we apele. Właściwym miejscem, 
gdzie tfżeba zająć się SptaWą pro­
dukcji Są warsztaty pracy. Ewange­
lia wytężotiej pracy musi się roz­
powszechnić nie przez Upomnienia 
polityków, lecż przez uzgodnienie 
dążeń pracodawców i pracowników. 
. Musimy interpretować Białą Księ­

gę praktycznie poprzez wnioski nasu­
nięte przez przykrą lekcję poglądo­
wą, jaką otrzymaliśmy w zwiążku 
z kryzysem węglowym. Możemy 
wszyscy odegrać tu naszą rolę; mo­
żemy przyczynić się do stworzenia 
sumienia publicznego.

Epizod, jaki s:ę zdarzył w 
Butnley, gdzie rozdawanie biletów 
na mecz piłki nożnej, spowodowało 
opuszczanie pracy, jest przykładem 
lekkomyślności, której wszyscy po­
winni się wstydzić. Łatwo jest roz­
głaszać niedociągnięcia rządu, trud­
niej jest przyznać, że każdy z nhs 
ma także obowiązki i że byłoby cał­
kiem mylnie pojętym poczuciem o- 
bywatelskim. gdyby nasze zamiło­
wanie df> sportu szkodziło intere­
som państwa.

The Times

TAJEMNICA Z NOTTINGHAM
„Czaszka znaleziona w autobusie 

nottinghamskim została sprzedana 
za cztery szylingi". Ta informacja za­
czerpnięta z „Kroniki Wydarzeń" je­
dnego z dzżetinków, jest niezaprze- 
czeńie Wiadomością i to tak krótką, 
że trudno sobie krótszą Wyobrazić. 
Żadne zbyteczne ełoWo nie obciąża 
głównego tematu, który rozwinięty 
jest logicznie, z godnością i precy­
zją. Jeśli można by jej coś zarzucić, 
to chyba to, że treść jej jest nieco 
zbyt zwięzła. Gdy dowiedzieliśmy się 
już tyle, chcielibyśmy — a przynaj­
mniej niektórzy z nas chcieliby — 
dowiedzieć się trochę więcej.

Oczywiście nikt nie pragnie nie­
potrzebnej straty słów, zmarnowa­
nych na określenie typu czaszki. 
Gdyby to była czaszka myszy, nie 
kosztowałaby czterech szylingów, 
a gdyby Chodziło o czaszkę noso­
rożca, niewątpliwie wspomnianoby 
o tym w notatce; nie ulega więc 
wątpliwości, że była to czaszka lu­
dzka. Jest jednak jeszcze k lka in­
nych punktów, w których opowieść 
wymaga uzupełnień. Badacz natury 
ludzkiej będzie Chciał dowiedzieć 
się, kto kupił czaszkę i dlaczego.- E- 
konomistę zaciekawi fakt, Jaką dro­
gą doszło do ustalenia dosyć arbi­
tralnej ceny czterech szylingów. 
Obaj zgodzą się z sobą, że cztery 
szylingi nie stanowią prawdopodo­
bnie ceny, żądanej początkowo. Daj­
cie przedsiębiorstwu autobusowemu 
czaszkę do sprzedania, a jest rż-iczą 
zupełnie pewną. — chociaż nikt nie 
zgadnie dlaczego — że cena, którą 
ono naznaczy, nie będzie Cztery szy­
lingi. Może pięć, może nawet dzie­
sięć, może tylko jeden, ale napewno 
w żadnym wypadku nie cztery. 
Wszystko wskazuje na licytację. 
„Pięć szylingów, kto da Więcej?" 
Nikt. Ale ktoś proponuje cżtety, 
i młotek spada, wprowadzając tym 
samym do naszej opowieści zupełnie 
nową postać w Osobie ewentualnego 
nabywcy, ośobiśtóśći nieporównanie 
bardziej intrygującej ‘ (przynaj­
mniej dla badacza natury ludz­
kiej jeśli nie dla ekonomisty), niż na­
bywca rzećżyWiśty. ZabaWha rzfeez, Ule 
wiemy o tym ewentualnym nabywcy 
trochę więćej, niż o Właściwym na­
bywcy, jakkolwiek obaj są nie­
zmiernie mglistymi figurami: Wiemy 
że on (a może oda) nie mógł zdobyć 
się na zapłacenie czterech szylingów 
za czaszkę. Nie jest to dużo, jeśli 
chodzi ó cechy osobiste, ale zawsze 
coś. Niewątpliwie upośledzony, a 
może cierpiący na brak decyzji, za­
wiedziony, zgnębiony,- pozbawiony 
czaszki, ewentualny nabywca wysu­
wa się o milę naprzód. jako central­
na postać póWieśći, która, fzeeż ja­
sna, powinna zostać napisana o tytft 
dziwnym zdarzeniu przez jednego 
z naszych młodszych i poważniej­
szych pisarzy. Lećz teraz, po ustale­
niu tych ważnych faktów, nawet e- 
konomista przyzna, że najciekawszą 
postacią W tym wszystkim jest oso­
ba, która Zostawiła Czaszkę W autb- 
bdśie. Czaszki różnią się zńaćznie i 
W rozmaity sposób od parasoli, a je­
dną z najważniejszych różftić mię­
dzy himl jest tO, że ludzie noszący 
Z SObą czaszki, w przeciwieństwie 
do ludzi noszących parasole, n e są

SPROSTOWAŃ E
Do artykułu „PoWieści Galswor 

thyfogo" w nr. 23 , Gł. A." wkradła 
się pomyłka. Zamiast „Młodzi żako- 
chtiią się W sobie ..“ ma być: „Ludżfe 
zakochują się w sobie..". Kbrżystamy 
ze .sposóbnościi by podziękować n<a 
szyffi czytelnikom, którzy w Wielu li­
stach zwrócili nam uwagę na ten błąd.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:
7.30—7,45 na fali 1796; 456; 

49,39; 41.21; 31,17 m.

T4.30—14.45 na fali 1796; 456; 
41 21; 31.17; 23,15 m.

20.30 -21,00 na fali 456; 40,98; 
31.17; 30,96; 25,42; 19,85 m.

. 22 30—23.00 na fali 456; 40.98; 
li 17 m

Rozmowy ria temat traktatu 
anglo-sowieckiego

Gdy opuszczaliśmy Londyn blisko 
dwa miesiące temu, wydawało sę 
rzeczą najzupełniej rozsądną żywić 
nadzieję, że rewizja anglo-sowieckie­
go traktatu zostanie dokonana bez 
trudu podczas sesji rady ministrów 
spraw zagranicznych. Ale nie prze­
widzieliśmy vziedy dwóch rzeczy.

N e przewidzieliśmy, że se6ja ra­
dy stanie się okazją do wzmożonej 
anty-brytyjskiej i anty-amerykań- 
skiej kampanii w sowieck.ej prasie 
i radio, ani, że propozycje rosyjskie 
nie pójdą po linii rewizji, czy po­
prawy traktatu z 1942 r., ale dążyć 
będą do zastąpienia go traktatem zu­
pełnie innym, tak różnym od po- 
przedn.ego, że naWet „Prawda” mó­
wi otwarcie o „sowieckich planach 
nowego traktatu".

Jasne jest, że traktat z 1942 r. 
był już przestarzały w swych sfor­
mułowaniach, ponieważ układano go 
w warunkach wojennych i przed 
Utworzeniem ONZ, ale w tych pun­
ktach, które dotyczą zagadnień po­
wojennych. był zasadniczo słuszny. 
Jego myślą przewodnią było, że je­
śli w przyszłości zaistnieje po­
nownie niebezpieczeństwo agresji 
ze strony odradzających się Nie­
miec, lub ich satelitów, wówczas W. 
Brytania i ZSRR stawią wspólnie 
czoło tej agresji, jako sprzymierzeń­
cy. Cel zatenf był ten sam, co cel 
nowego traktatu anglo-francuskiego, 
lub proponowanego paktu czterech 
mocarstw. W Londynie problem re­
wizji traktatu angló - sowieckiego 
uważany był Za sprawę nie przed­
stawiającą większych, technicznych 
trudności. Sądzono, że wystarczy 
usunąć przestrzale klauzule, upodob­
nić brzmienie traktatu do traktatu 
anglo-francuskiego, uzgodnić go 
z zamierzonym paktem cżtetech mo­
carstw i oczywiście dostosować do 
założeń Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Jednak gdy tylko doszło do 
wymiany projektów, stało s.ę rzeczą 
oczywistą, że rząd Sowiecki ma coś 
całkiem innego na Oku. W projek­
cie jego bowiem Właściwe cele trak­
tatu usunięte są na drugi, plan, pod- 
cz-as gdy pewna klauzula, będąca 
początkowo klauzulą dodatkową, 
staje się centralnym problemem ca­
łości,

W traktacie z 1942 r. znajdował się 
artykuł, którym każdy z sygnatariu­
szy zobowiązywał się nie przystępo­
wać do żadnego przymierza lub koa­
licji, wymierzonych prżefeiw drugie­
mu. Brytyjczykom wydawało się to 
zbyteczną gwarancją, jako, że ni­
gdy nie braliśmy pod uwagę możli­
wości zawarcia lub przyłączenia się 
do jakiejkolwiek koalicji przeciw 
nasźeihu sprzymierzeńcowi. Nie po­
dejrzewaliśmy też Związku Radziec­
kiego o żadne tego rodzaju zamiary. 
Tymczasem sowiecką myśl dyploma­
tyczna wydaje Się być nieustannie 
nawiedzaną podejrzeniami ewentual- 

przekonani, że kiedyś, wcześniej czy 
później, zostawią je w miejscu pu­
blicznym. Weżmy na przyklap fre- 
nóloga Czy antropologa. . magika, 
czy reżysera „Hamleta" — dla tych 
ludzi ich czaszki są tym, czym sidła 
dla kłusownika lub szeżotka dla ko­
miniarza. Może się wprawdzie zda­
rzyć, że je Zgubią, ale jeśli s.ę to już 
stanie, na pewno nie przejdą nad tym 
faktem do porządku dz etulego. Usil­
no starania o odzyskahie zguby na­
stąpią zaraz po jej odkryciu. Ale 
stójmy! Przypuśćmy, że osoba, która 
zgubiła czaszkę, Odzyskała ją z po­
wrotem. przypuśćmy, że jest ona i- 
deti'yczna z nabywćą, przypuśćmy, 
że z jakichś nieznanych powodów 
nie mogła otwarcie domagać 6ię 
swej własność., lecz była zmuszona 
wystąpić jako przypadkowy czło­
wiek z tłumu.

Przypuszczenie to, jakkolwiek o- 
granicz3 wątek, zmniejszając ilość 
postaci z trzech do dwóch, otwiera 
jednak drogę tak ciekawym i różno­
rakim możliwościom, że może nawet 
badacz natury ludzkiej, zmęczony 
już, ale wciąż jeszcze na tropie, 
przyzna, lż mimo wszystko forma, 
którą posłużyła się „Kron ka wyda­
rzeń" była najodpowiedniejszą for­
mą artystyczną dla tej ciekawej, 
choć dosyć enigmatycznej h storii 
zgubionej czaszki.

nych antysowieckich koalicyj 
i wszelkimi środkami stara się im 
zapobiec. Na pewno to nastawienie 
przyczyniło się w dużej mierze do 
zawarcia przez rząd sowiecki w 1939 
roku paktu o przyjaźń; i nieagresji 
z hitlerowskim; Niemcami.

Ta sama podejrzliwość przejawi­
ła s.ę w roku 1942, toteż rząd bry­
tyjski, mimo iż uważał wspomnia­
ną klauzulę za naprawdę zbyteczną, 
zgodził się chętnie na umieszczenie 
jej w tekście traktatu przyjaźni.

Właśnie ta klauzula, rozwinięta, 
rozszerzona i zmieniona, stała 6ię te­
raz głównym rysem sowieckiego 
projektu nowego traktatu. Obecny 
tekst nie został opublikowany. Ale 
z wypowiedzi „Prawdy" wiemy, o c< 
w n m chodzi. Mianowicie o to, aby 
„wykluczyć udział każdej z układa­
jących się stron we wszelkich blo- 
k„-n lub akcjach, wymierzonych 
przeciw drugiej stronie, bez wzglę­
du na to, pod jakimi pozorami Udżia) 
taki byłby ukryty", oraz o „zobo­
wiązań e obu stron do niebrania 
żadnego udziału W jakichkolwiek 
porozumieniach i przedsięwzięciach, 
wymierzonych nawet pośrednio prze­
ciw drug.ej stronie".

Jest rzaczą oczywistą, że żaden 
rząd nie mógłby w dobrej wierze 
podpisać tego rodzaju gwarancji. W 
Brytania, godząc się na nią, zobo­
wiązałaby s ę nie oponować przeciw 
życzeniom i polityce Związku Ra­
dzieckiego nigdy i w żadnych oko­
licznościach. Bowiem opozycja wo­
bec życzeń ZSRR; lub któregokol­
wiek z jej wschodnio-europejskich 
sprzymieiżeńców, interpretowana jest 
natychmiast w Moskwie, jako po­
średnia akcja przeciw Sowietom. Tak 
właśnie interpretowane było popa: 
Cie brytyjskie dla skargi perskiej 
ptzed Radą Bezpieczeństwa w ubie­
głym toku. Brytyjska postawa Wo- 
bec kwestii Triestu ubiegłego lata 
nazwana została przez samego min. 
Mółótowa ,,ofensywą przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu". W prasie ro­
syjskiej często określa się tymi sa­
mymi słowami połączenie brytyj­
skiej i amerykańskiej strefy okupa­
cyjnej Można by w nieskończoność 
mnożyć podobne przykłady. Gdyby 
w tej chwili był w mocy traktat, za­
wierający taką klauzulę, jakiej do­
maga gię rząd radziecki, wówczas 
W. Brytania albo musialaby nagiąć 
swą politykę do wszelkich -rosyj­
skich żądań, albo naraziłaby 6ię na 
nieustanne oskarżenia nie dotrzymy­
wania słowa i gwałcenia traktatu. 
Z tego względu przyjęcie propozycyj 
rosyjskich jest niemożliwe j należy 
się spodziewać, że Rosjanie zrozu­
mieją to sami. Należało by zatem 
znaleźć jakąś formułę, która nie za­
wierając niemożliwych do przyjęcia 
żądań obecnego, sowieckiego pro­
jektu, dałaby równocześnie Rosja­
nom zapewnienie, o które tak bar­
dzo im chodzi, że nie knujemy nie­
ustannie i nie „spiskujemy" prze­
ciw nim.

Czy jest to nfożliwe? Oto właśnie 
istotny dylemat. Problem należy bar­
dziej do dziedziny psychologii, niż 
dyplomacji. Jak można rozwiać po­
dejrzenia słowami, z chwilą, gdy ka­
żde słowo badane jest i rozważane 
od razu podejrzliwie? Innymi sło­
wy — żaden traktat przyjaźni nie mo­
że być wiele wart, gdy każda ze stron 
działa bez zaufania w dobrą wolę 
6tron drugiej.

A właśnie projekt sowiecki (jak 
tego dowodzi „Prawda") oparty jest 
na podejrzeniu, że W. Brytania, do­
póki nie będzie miała rąk całkowi­
cie 1 silnie związanych, będzie mie­
szać się we wszelkiego rodzaju 
„ukryte" 1 „pośrednie" akcje prze­
ciw swemu sprzymierzeńcowi.

Tak więc projekt sowiecki jest je­
szcze jednym objawem owej głębo­
ko zakorzenionej podejrzliwości, 
urastającej chwilami do rozmiarów 
istnej manii prześladowczej, która 
nspiruje i warunkuje sowiecką po­

litykę zagraniczną i która Wyrządzi­
ła już tyle szkód Związkowi Ra­
dzieckiemu. Uleczenie owej obsesji 
oraz usuhięcle podejrzeń jest możr 
najwaźn.ejszym zadaniem do wyko­
nania w świecie dzisiejszych stosun 
ków międzynarodowych.

W. Ń, Ewer
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O WSCHODZIE SŁOŃCA FARMER RUSZA PO OWCE. PATRZY NA GÓRY I MORZE.

OWCE SPĘDZONO RAZEM; CZEKAJĄ NA KĄPIEL. ODDZIELA SIĘ TRYKI OD OWIEC; 
WYSORTOWUJE SIĘ TE KTÓRE UNIKNĘŁY ZESZŁOROCZNEJ KĄPIELI.

DYFFRYN MEMBYR JEST TYPOWYM GÓRSKIM GOSPODARSTWEM WALII. OBEJMUJE 1215 HEKTARÓW, POŁOŻONE JEST NA WY­
SOKOŚCI 914-M PONAD POZIOMEM MORZA. W PRZECIWIEŃSTWIE DO INNYCH GOSPODARSTW GÓRSKICH DYFFRYN MEM­
BYR JEST CAŁKOWICIE ZMODERNIZOWANE. MA WŁASNĄ ELEKTROWNIĘ WODNĄ. KTÓRA OŚWIETLA I OGRZEWA ZABUDO­

WANIA GOSPODARCZE.

T~\ołowa obszaru gospodarstw górskich Anglii i Walii, wynoszącego 
A' 6.480.000 hektarów, położona jest we wspaniałych turystycznych terenach 
gór walijskich. W Szkocji obszar ten wynosi 4.725.000 hektarów. Wprawdzie 
dzięki lepszej glebie silna depresja w rolnictwie nie odbija się na ogół w rów­
nym stopniu na gospodarstwach Anglii, co w Szkocji i w Walii, jednak zwią- 
zane z nią problemy widoczne są we wszystkich tych krajach. W pomyśl­
nych dla rolnictwa latach walijskie gospodarstwa górskie nie opierały się 
wyłącznie na hodowli owiec, lecz także na produkcji nabiału i bydła rzeźnego. 
Lecz z chwilą wprowadzenia statków-chłodni, rozpoczął się na wielką skalę 
import masła i mięsa wolowego z krajów zamorskich. Wkrótce hodowla bydła 
przestała się opłacać w gospodarstwach górskich. Ograniczają się one obec­
nie do hodowli owiec, produkując niskogatunkową wełnę (zdatną tylko do 
wyrobu dywanów} i słynną baraninę walijską. Nie odnosi się to oczywiście 
do gospodarstw nizinnych, które nadał hodują szlachetne owce zarodowe, eks­
portowane na cały świat. Wełna owiec górskich nie dawała dostatecznego 
dochodu, a gdy zanikła hodowla bydła, nastąpiło wyjałowienie gleby i past­
wiska się pogorszyły. Młodsi opuszczali rodziny, szukając lepszych zarobków 
w okręgach przemysłowych. Gospodarstwa były małe i skutkiem tego nie 
dochodowe, a w wyniku braku dopływu świeżej krwi, owce stały się mniej

ROZPOCZYNA SIĘ SPĘD DO ZAGRÓD, W KTÓRYCH OWCE BĘDĄ PODDANE ANTYSEP1YCZ-
NEJ KĄPIELI. PONAD »50 OWIEC SPĘDZONO Z JEDNEJ POŁOWY ZBOCZA GÓRSKIEGO

DZIĘKI INSTYNKTOWI STADA I NIEZNUŻONEJ PRACY OWCZARSKICH PSÓW, ODBYWA SIĘ ZWARTY POCH0D OWIEC ' 
NA PRZESTRZENI 2,5 KILOMETRA.
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NATYCHMIAST PO POSIŁKU PANI FIRBANKS UDAM SIĘ DO ZAGRODY, BY PRZYPIL­
NOWAĆ PRZYGOTOWANIA AN TYSEPTYCZNEGO PŁVN’J, STORY ZNISZCZY PASOŻYTY 

I BĘDZIE ŚRODKIEM OCHRONNYM W CIĄGU '.IMY.

GDY OWCE SĄ BEZPIECZNIE ZAMKNIĘTE W OGRODZENIACH, PILNUJĄ ICH PSY OWCZARSKIE A GŁODNI FARMERZY IDĄ SIĘ 
POSILIĆ. 7 GODZIN UPŁYNĘŁO OD CHWILI, KIEDY WYPRAWA PO OWCE WYRUSZYŁA W GÓRY,

odporne. Wełna i mięso baranie nie znajdowały zbytu. Obecnie podjęto sta­
rania celem podniesienia na nowo dochodowości gospodarstw górskich. Dla 
zbadania odnośnych zagadnień utworzono odpowiednie komitety. Na podsta­
wie ich sprawozdań wniesiono do parlamentu nową ustawę dotyczącą go­
spodarstw górskich, która obecnie przeszła przez trzecie czytanie.. Ma ona 
uruchomić środki dla usprawnienia tych gospodarstw, premiowanie owiec 
górskich (obecnie 7 szylingów za sztukę hodowlaną) i bydła, licencjonowa­
nie tryków i jagniąt oraz uregulowanie palenia wrzosowisk i traw. Nie roz. 
strzygnięto jeszcze, czy suma 4 mil. funtów na okres pięcia lat będzie wystar­
czająca dla tych potrzeb. Zmierza się do stworzenia warunków bardziej atrak­
cyjnych, podwyższenia płac, celem osiągnięcia nowych rodzin do osamot­
nionych gospodarstw górskich. Wprowadza się ^elektryczność, ulepsiza drogi, 
organizuje szkoły i opiekę społeczną. Drugim zagadnieniem jest zalesienie, 
które powierzono odpowiedniej komisji leśnej. Wiele obszarów gospodarstw 
górskich ńadaje się do zalesienia. Przestrzegając, by nie objęto nim lepszych 
pastwisk, zapewni się gospodarzowi ponad 200 dni zatrudnienia w roku — a za 
kilka lat uzyska się dodatkowy dochód z trzebieży leśnej. Można mieć na­
dzieję, że przyszłość gospodarstw górskich będzie lepsza, niż 30 ciężkich ostat­
nich lat.

NAWET DOBRZE WYTRESOWANYM PSOM NIE JEST ŁATWO WYSZUKAĆ WSZYSTKIE OWCE, KTÓRE SIĘ KRYJĄ W GÓRACH. 
WIELE OWIEC UCIEKA PRZED KĄPIELĄ I STRZYŻĄ. RZADKO JEDNAK UNIKNĄ NASTĘPNEJ ZBIÓRKI I WTEDY STRZYŻE SIĘ 

ICH DWULETNI KOŻUCH.

PO UKOŃCZENIU SPĘDU, PO STRZYŻY 1 PO KĄPIELI JEST JESZCZE WIELE ADMINISTRACYJNEJ I BIUROWEJ 
PRACY. PANI FIRBANKS SPĘDZA WIĘKSZOŚĆ SWOICH WIECZORÓW PRZY BIURKU.

po PRACOWITYM DNIU PANI FIRBANKS I KAPITAN KIRBY pMAWIAJĄ PROGRAM PRACY NASTĘPNEGO 
DNIA. MOŻE TRZEBA BĘDZIE JESZCZE RAZ WYRUSZYĆ W GÓRY. BY SPĘDZIĆ POZOSTAŁE 550 OWIECI
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English w H b o o t Tears
Lekcja cztardziesta druga

(Tramsimisja 12 j 13 maja).
„GRANDFATHER ON THE LADDER" 

(Sell)
GRANDFATHER: Oh, there you are, 

Anu! I was just going into the gar­
den myself. What wore you doing 
there?

ANN: I've been getting these cab­
bages for lunch. The ground is 
■rather wet and muddy, Grandfather. 

GRANDFATHER: Yea. And you've got 
some mud on your face —- look at 
yourself in the mirror. Wipe the 
mud off and then come back into 
the garden with me. Im going tco 
the greenhouse to look at my to- 
riiato plants...

ANN: Do you know, Qraaidf atlher, one 
of the 'wlnddvvS tin the giyerAou?e 
roof is' broken! Just Igpilt at it . a 
vthole pane of gtajs ic jjAcjstied.

GRANDPA 1 HER: Ledef .■‘t.ui.ri Now 
who could have done that? -Win­
dows don't break themseldes. I 
must piit in some more 8*aas.  We 
may get a frost, even in »May, and 
then it might kill my tomato plants.

ANN: But Grandfather, you would 
have to get up a ladder to put in 
the glass. Let Mr. Brown dio it. I.e 
Will do anything like that for you, 
Mirs. Brown told me so lietself,

GRANDFATHER: Uh, but Mr Lrpwn 
musin't give up his- spare time to 

me. I'm not so selfish as to let him 
do that.

ANN: But Mrs. Brown --really meant 
it She said:. „Yodr . Grandfather . 
wants to do too much himseli. He 
forgets he's getting old, and he 
often overtires himeeli".

GRANDFATHER; What nonsense! I'm 
not an old man yet. I shall put the 
glass in myself. Ah, there's the 
ladder. You can put it against the 
greenhouse yourself, if you like, but 
I shall climb up it.

ANN: There it is, Grandfather. But oh, 
you are sell-willed!

GRANDFATHER; There's some more 
glass just inside the greenhouse. Go 
and get it, Anin, and don't keep me 
waiting up here on the ladder.

ANN: Here's a pane of glacs, Grand­
father.

GRANDFATHER: Thank you. You 
needn't stretch yotitself like that, 
Ann — I cian reach it. Now teen. it 
goes just here. (Crash of glass.)

GRANDFATHER: On dear, oh dear!
It's gone right .tlhxswh the hole! ... ..

ANN: Oh G.-puilLiluef! Have you .hurt
yourself?

GRANDFATHER: No, girl. It's my to­
mato plants I'm th.iuklug of, with 
all that glass falling on them. I'm 
not worrying about myself.

DZIADUN’O NA DRABINIE
(sam)

DZIADUNIO: Och, oto jesteś, Anno! 
Właśnie szedłem sam do ogrodu. Co 
tam »obiłaś?

ANNA: Brałam (ścinałam) te (główki) 
kapusty na obiad". Ziemia jest dosyć 
wilgotna i błotnista, Dziadziu.

DZIADUNIO: Tak Masz trccihę błota 
na twarzy — popatrz tia siebie w 
lustrze. Zetrzyj to bioto i wracaj 
potem do ogrodu (ze mną), idą d > 
szklarń.: popatrz.ec na moje pomido- 

, ry (rbślihy pomidorów)...
ANNA: Czy wieaz Dziadziu, że jedno 

z okien w dachu ezklarrni jest stłu­
czone? Spójrz tylko (na nie), calu 

. szyba jest rozbiła. ‘
DZIADUNIO: O mój Boże! Kto to

mógł zrobić? Okna się same nie tłu­
ką. Muszę wstawić nowe (więcej) 
szkło. Moglibyśmy mieć mróz na­
wet w maju i mógłby zmrozić (za­
bić) moje pomidory.

ANNA' lecz Dziadziu, mueiałibyś 
wejść po drabinie, by wstawić szkło. 
Niech p. Brown to zrobi. On zrób! 
każdą (jakąkoiliwiek) taką rzecz dla 
Ciebie. Pani Brown sama mi to po­
wiedziała.

DZIADUNIO! Och, lecz p? Brown nie 
mitoi mi poświęcać (oddać) swego 
wolnego czasu. Nie jc.t-m tali śda 
molubny, żeby mu kazać to robić.

ANNA: Lecz pani Brown rzeczywi­
ście tak myślaia (lak chciała powie­
dzieć) Powiedziała: „Twój■ dziadzio 
chce za dużo sam robić. Zdpomlhrt, 
żfe clę starzeje i często się przemę­
czał'.

DZIADUNIO: Jakie głupstwo! Nie je­
stem jeszcze starym człowiiskiem. 
Wstawię sam szybę (czikio). Aćih tU 
jest drabina, możesz sama, jeśli ze- 
clicetz, oprzeć ją o szklarnię, lecz 

, ja na nią sam wejdę. <
ANNA: Oto jest, dziadziu. Ale ty je-
. eteś samowolny (upafty).
DZIADUNIO: Jest jeszcze Więcej 

szkła wewnątrz szklarni. Idź i przy­
nieś je Anno i nie kaź mi czekać 
tutaj (na górze), na dfab.ihie.

ANNA: ,TU jeiśt szyba szklana, Dzia­
dziu.

DZIADUNIO: Dziękuję CI. Nie po­
trzebujesz tak Sfę wyciągać Anno 
— mogę jej dosięgnąć. No więb, 
właśnie tutaj pasuje (idzie- właśnie 
tutaj). (Trzask szklą).

DZIADUNIO: O mój Boże! stpsdla-
<■ przez dziurę! (przeszłą dokładMiib 
’ pczeż dziurę).
ANNA.: f)ch Dziadziu! Czyś się ska­

leczył?
DZLADUNIO: Nie, dziewczyno. My­

ślę o moich porńdOłarh, ha które 
całe to szkło spadło. Nie martwię 
się sam o ciebie. ó

Lekcja czterdziesta trzec’a
(Transmlsja 15 maja br.).

,,A PEACEFUL AFTERNOON"
MRS. BROWN: It really is a lovely 

day for a drive George.
MR. Ll.CAiN: Yes, the car's running 

wety Well, top.
JOHN: How fati are we going now, 

Had? What docs the speedometer 
say?

MR BROWN: Just over thirty-five 
ftiiles Sth hour.

JOHN: Oh, We're corning to a villa­
ge — you'111 haVe bo slow dcwn 
now, bad, Wofi't vou?

MARY: Oh, what a pretty village!
MRS BROWSE Yes — ail th« tdlmoes 

have thatched toots ■— it is pretty.
JOHN: We're coming to a cross-roads. 

Which way do we go now, bad?
MR; BROWN: I think Wé go straight, 

on, but theres a sign post. Let's see 
what it says.

JOHN: Sunto v Common two miles — 
sttaigiht ahead, bad.

MR. BROWN: Ah, that's what I 
thought — Well, we shan't be long 
tìtìw.

JOHN: I say, Mum, Is it time for tea 
yet?

MRS. BROWN: We'll have tea when 
we get to the Common, John.

MR. BROWN: You'll be g'ad to hear, 
John, that tihe Common io ju6t over 
the top of tihis hill..

JOHN: Oh, good.
MRS. BROWN: Oh, George, what a 

lOVfely view! The aiir is so clear 
today — ydtl can see for miles!

MA.RY: Where's Southwood, Mummy? 
MRS. BROWN: Oh, sotnewlie'e down 

there behind those woods, dear.
MR. BROWN: Well now, here We are. 

Out you get, chiiildten, end help 
your mother get the ti.imra out of 
the car, John!

MRS. BROWN: Mary, you take this 
basket with the sandwiches in it. 
MARY: Yes, Mummy,

MRS. PROVEN: And you take the 
fcake-fn, John.

JOHN: Yes, Mum.
MR. BROWN: HoW many times have 

I told you not to bang the do or of 
car, Jbihn!

JOHN: Sorry, Dad.
MARY : Look, there's a ìilbile rivet over 

there! And the field is just covered 
With cowslips. Cain I pick some, 
Mummy?

MRS. BROWN: Yeis, dear, gather nje 
a large bunch of them. I'd Eke so­
me for the house.

JOHN: I,m juet going to have a look 
ait that stream. It might be a good 
place for fishihig. Ì shan't be a mi­
nute.

MRS. BROWN: George, don't sit on 
the damp grass. Take this old 

mackintosh of mine to git on. Now, 
are -you ready for a cup of tea?

MR. BROWN: Yes, please. .
MRS. BROWN: Hold this cup, than, 

nod I'll pour it out of the flask.
MR. BROWN: Thank you. Will you 

have a eshdwich, Margaret?
MRS. BROV/N: Thanks. You know it 

really is 'glbirioUs out here, George. 
It is nice having the cat, isn't it?

MR. BROWN: Yes( it meads we can 
get out of town and have a really 
peaceful afternoon in the country.

MARY (In distance): Look out, John, 
you'll fall into the water.., CJli, 
dear, you have fallen in!

JOHN: Come on, Mary, help me out! 
MR. BROWN: Good heavens, that 

sounded like John and Mary!
MRS. BROWN: t?h, dear, whatever's 

happened! I c.ah't e.ee either of 
them!

MR. BROWN: I can — cully too well. 
John's fallen into the stream and 
Mary's helping him to get out.

MRS. BROWN: Oh dear, and he's got 
his beet suit on!

MR. BROWN: Did yous say a peaceful 
afternoon iin the country, MargaTet?

SPOKOJNE POPOŁUDNIE
PANI BROWN: Jest naprawdę cudo­

wny dzień na prze/nźcfżltę, Jefży.
PAN BROWN: Tak i samochód idzie 

(biegnie) dockoinaie.
JAS: Jak prędko jedizlemy teraz, Ta­

tuniu? Co weikazuje szybkościo­
mierz? (co mówi szybkościomierz?)

PAN BROWN: Coś ponad 50 km na 
goijizinę.

JAS: Odh, zbliżamy się do wsi — bę­
dziesz rnusiał zwolnić teraz TatuHiu, 
nieprawdaż?

MARYStA: Ocli, jaka śliczna wieś!
PAN BROWN: Tak wszystkie domki 

są kryte strzechą (mają dachy sło­
miane) — to jest śliczne.

JAS: Dojeżdżamy teraz do skrzyżo­
wania- dróg. Którą drogą pojedzłe- 
my teraz, Tatusiu?

PA.N BROWN: Myślę, że jedziemy 
prosto, lecz Jest drogowskaz. Zoba- 

.czymy co napisane (co mówi).
JAS: Dwie mile do Suntey Coiiumon 

— prosto naprzód, Tatusiu.
TAN BROWN: Acih, tak myślałem, 

dobrze, już niedługo tam będziemy.
JAS: Mtmuislu, czy już jest czas na 

herbatę?
PANI BROWN: Będziesz pić herbatę, 

gdy dojediziemy do, Common (paet- 
wąaka gtaihtięgó) Jasiu.

PAN DjJOWN: , Uęieczypz się Jasiu, 
jak usłyszysz, że Ccmmon jeet tuż 
za szczytem p' ry.

JAS: Oćh, dobrze.
PANI BROWN: Jerzy, co za śliczny 

wiidipik! Powietrze jest takie czyste 
dzisiaj — mtiżiia widzieć ha Odle­
głość kilometrów!

MARYSIA: Gdzie jest Soolthwood, 
Mamuś i(i?

PANI BROWN: Och, gdzieś tam na 
dole za tamtymi lasami, kochanie.

PAN BROWN: Dojechaliśmy już więc. 
“Wysiadajcie dzieci i pomóżcie wa­
szej matce wytięgttęć rzeczy t sa- 
niotjho.du.

PANI BROWN: Marysiu, bien. koszyk 
z kanapkami.

MARYSIA: Tak, Mamusiu.
PANI BROWN: A ty bleiz pliszkę z 

ciastkami, Jasiu.
jAś: Tak, Mamusiu.
PAN BROWN: JaalU, ile razy mówi­

łem 61, byś nie trzaskał drzwiczka­
mi samoicnodu?

JAS: Przepraszam, Tatusiu (Przykro 
mi, Tatusiu).

MARYSIA: Patrzcie, tam opodal jest 
mała rzeczka! I pole jest po prostu 
po-tryte pierwicsiakaml. Czy mogę 
zerwać killka, Mamusiu?

PANI BROWN: Tak kochanie, zibierz 
z mich duży bukiet dla mnie. Lubi­
łabym mieć ićh trochę w doteu (dla 
domu).

JAS: Pójdę tylko popatrzeć na ten
strumyk. To mogłoby być dobre 
miejsce dla łowienia ryb. Nie po­
trwa to arii minuty (nie będę ani 
minuty).

PANI BltOWN: Jerzy, nie siedź na 
wilgotnej trawie. Weź, by siąść na 
nim, mój stary płaszcz nieprzema­
kalny. Czy cilfeesz feię napić filiżan­
kę herbaty? (Czy jesteś gotów na 
filiżankę herbaty?).

PAN BROWN: tak, proszę.
PANI BROWN: Trzyraaj. więc filiżan­

kę, a ja naleję cl (herbaty) z tej 
flaszki podróżnej.

PAN BROWN: Dziękuję ci. Czy 
chcesz kanapkę, Małgorzato?

PANI BROWN: Dziękuję. Wiesz tu 
jest rzeczywiście cUdó'Wnie, Jerzy. 
Przyjemnie mieć samo-dhód, niepra­
wdaż?

BAN BROWN: Tak, to znaczy, że mo­
żemy wyjeżdżać z miasta i możemy 
mieć naprawdę spokojne popołudnie 
na wsi;

MARYSIA: (z daleka) Uważaj (patrz) 
Jasiu, wpadhieez do wody... Odh 
Boże, już wpadłeś do środka!

JAS: Chodź Marysiu, pomóż mi wy- 
leźćl

PAN BROWN: Boże Święty (dobre 
nieba), to tak brzimiało jakby głosy 
Jasia i Marysi!

PANI BrOWŃ : Och kochanie, co ta­
kiego się stało? Nie mogę dojrzeć 
żadnego z niidh!

BAN BROWN: Ja widzę (mogę) —•: 
ą.ż za dobrze. Jaś Wpadł do strumy-. 
ka, a Marysia pomaga mu a niego 
wyjść.

BANI BkOWN! OHh Boże! i ma na 
sobie najlepsze ubranie!

PAN BROWN: Czy powiedziałaś spo­
kojne popołudnie na wsi, Małgorża-' 
to?

ALAN JENKINS

GODY
(Dokończenie)

W dwa doli później mgły podnosiły 
się z nad morzą, a błękitna woda od­
bijała czyste, omiecioete wiatrem 
niebo.

chłopieć znów wyszedł z sokolicą 
na wzgórza; które sennie obsiadły 
podnóża skał. Sokolica majestatycznie 
spadła z obłoków na łup; tym razem 
ofiara zginęła na miejscu. Sokolica 
stałą jeszcze na trupie, skubiąc nie­
dbale czerwone i czarne pióra, gdy 
nad skałami .ukazał się w dali mały 
punkcik na niebie: sokół wracał.

Chłopiec leżał w tej chwili rozcią­
gnięty na brzUchu na głazach j wy­
patrywał wśród wzgórz jelenia. Ką­
cikiem oka dostrzegł gwałtowny ruch 
głowy sokolicy, zwracającej wzrok 
ku niebu. i

Poszedł za jej spojrzeniem i zoba­
czył sókoła, krążącego wysoko. Pisk 
file śmiał zbliżyć s,ię..;w obecności 
człowieka. Chłopiec zerwał się na ró­
wne nogi, aby wziąć sokolicę na ra­
mię. Przeklinał 6 woje liiedbalstwo. 
Nie uwiązał sokolicy porządnie na 
czas jej uczity, tylko lekko zakotwi­
czył linkę wśród płaskich kamidtli. 
Teraz, zanim iej dosięgnął, sokolica 
krzyknęła, uderzyła skrzydłami i 
Wzniosła się w powietrże, ciągnąc 
linkę za sobą. Chłopiec stał bezsilny, 
gwiżdżąc na nią przenikliwie, gwałto­
wnie powiewając przynętą z piór. Se- 
ter w podnieceniu kręcił się dokoła,. 
Wietrząc cietrzewia.

Obciążona linką sokolicą wznosiła 
eię na spotkanie sokoła. Początkowo, 
»dawało się, że zamierza potraktować 
go równie brutalnie, jak przy pierw- 
ezym spotkaniu. Daremnie iednak 
chciała wzibić się ponad niego. Zaczę­
ta krążyć, krzycząc coś w swym gwał­
townym języku. Po tym wstępie za­
paśnicy zaczęli walkę. Sokół wzniósł 

się szybciej i zaatakował ją z góry. 
Zamiast jednak spśść ńa prżeeiwuicż- 
kę, w ostatniej chwili skręcił W ftełt.

Gdy z kolei udało się 60kóltey( śfti- 
mo obciążenia; zyslcać Wysokość, od­
wzajemniła śię. mu, dśzćźętłżila go W 
ostatniej chwili. Sokół ważył się na 
skrzydłach lekko, gotowy do dalszej 
zabawy.

Z ziemi chłopiec obserwował grę. 
Niepokój jego wzrósł, gdy źaćżął ro­
zumieć, że nie jest ta zwykła walka. 
Sokół szukbł towarzyszki, a choć so­
kolica od dawna żyła w niewoli, te­
raz odpowiadała na zew. Jej dzikie 
instynkty nie zamarły, płomień na­
miętności tlił jeszcze.

Napróżno chłopiec przywoływał ją 
gwizdem, bfttąc prżez Wrzosy, aby nie 
Stracić z oczu iłjłajątej w przestwo­
rzach pary. Sokolica ogłuchła na 
wszystko, co nie było głosem soko­
ła. Nie raczyła nawet spojrzeć ha 
przynętę, którą chłopiec próboW-a! 
pazywołać ją na ziemię.

Ptaki tańczyły na niebie, niepewne 
jeszcze siebie nawsaiejft. Zew krwi 
nie zagłuszał jesse% nieufności. 
Wkrótce zniknęły sprzed ocz.'i chłop­
ca, kryjąc się za stokiem wzgórza.

Tracił już nadzieję, że Ujrzy lesz­
cze swą sokolicę, gdy’w pół godziny 
później schodził w głąb wąwozu 
wśród wzgórz, zwabiony wojowni­
czym świergotem drozda. Tam zoba­
czył ją niespodzianie. Na brodatej od 
mchów gałęzi siedziała posępnie, u- 
dreczona clśżarem linki, wlokącej się 
U jej nóg. Lekki powiew Wiatru roz­
czesywał rzadkie pióra na jhi piersi,' 
a dzwoneczki u jej nóg dzwoniły ci­
chutko.

Wysoko nad wzgórzem dziki sokół 
zakrzvczał. ostrzegając swą nową to­
warzyszkę przed cłow!ekiem.

Przez kilka dni chłopiec zamykał 

sokolicę w kojcu, zbudowanym z roz­
walonych przegród stajennych, i szu­
mnie ochrzcż.oaiym „sokolnikiem". 
Zdawało mu 6ię, że jeśli przeczeka 
cierpliwie, to eokół powędruje dalej 
1 poszuka gdzie indziej towarzyszki.

Ale na całym wybrzeżu sokołów 
było niewiele, z kaźdyta rokiem 
iilniej. Nie przyszło chłopcu do gło­
wy, że to- właśnie było przyczyną nie­

zwykłej stałości zalotnika. Łowcy i 
myśliwi wytępili gatunek wędrow­
nych sokołów w całej okolicy.

Przez całe dni sokolica przesiady­
wała osowiała w słońcu przed szopą. 
Chłopiec starał się spędzać z nią jak 
najwięcej czasu, bojąc się, że soko­
lica, jego ocźlko w głowie — cierpi w 
samotności. Ale było naprawdę prze­
ciwnie: sokolicę gniewały jego na­
trętne względy.

Na myśl, że coś może się stać z Je­
go ulub!enicą, chłopiec czuł bicie ser­
ca, omdlewał niemal z przerażenia. 
Od roku przeszło była w jego rękach. 
Wykradł ją z gniazda daleko, na wy­
brzeżu, gdy była jeszcze tylko kłęb­
kiem białego puchu, najeżonym szpo. 
nami i dziobem.

Przewiązany liną czołgał się wśród 
pierwiosnków i uwiędłych ostów i 
przytiióśł pisklę w workti, ośwajał ją 
Cierpliwie przez kilka miesięcy. Po­
tem przyzwyczajał do kaptura i do 
przynęty, aż wreszcie wypuścił po 
raź pierwszy na łowy, gdy purpuro­
we wrziosy już płowiały ńa Wzgó­
rzach.

Ale samotny sokół w swej tęskno­
cie potrafił odnaleźć ją nawet w nie­
woli. Gdy pewnego popołudnia chło­
piec przyniósł sokolicy pożywienie,' 
zauważył, że kury kryją się spłoszo­
ne w krzakach nad sadzawką. Spoj­
rzał w niebo i nieomylnie poznał na 
niebie sylwetkę krążącego sokoła. 
Jest coś w kształcie i w pełnym roz­
machu locie sokoła, co różni go od 
wszystkich innych ptaków.

Sokolica podniosła głowę. Bystre 
oczy Wbiła w niebo. Krzyknęła prze­
raźliwie i poderwała się ku górze. 
Bezsilnie zatrzepotała się na uwięzi 
Wyorcżonej linici.

Chiiopiec pośpiesznie zaniósł ją do 
szopy,. ukrył przed niepokojącym go­
ściem, Szamotała się i wyrywała, 
szarpała rękawicę, stroszyla gniew­
nie pióra.

Od tego dnia wyraźnie zaczęła tra­
cić »drowie i humor. Pióra jej zma­
towiały, dziób i pazury straciły po­
łysk. Gdyby nie wczesna pora roku, 
chłopiec mógłby myśleć, że linieje:

Zdawał sobie dobrze sprawę, z przy­
czyny choroby. Sokolica tęskniła do 
towarzysza. Dziki sokół wciąż krążył 
w pobliżu, a ona dziwnym instynktem 
czuła jego obecność. Ta dziwna więź 
sympatii wzruszała głęboko chłopca. 
Trzymając sokolicę na ramieniu czuł, 
że przygoda sokołów objawia mu no­
we, nieprzeczuwane przed tym pra­
wdy przyrody. Dzikie stworzenia by­
ły czymś więcej, niż ntemymt bezdu­
sznymi istotami, za JtlMe je dawniej 
uważał. Myśl o właśtibi stracie zbla­
dła j straciła znaczeń e wobec piękna 
tych osobliwych, milczących zalotów.

Zdjął sokolicy kaptur. Błysnęły du­
mne, wyzywające oczy. Wydało mu 
się zbrodnią zasłaniać je — gasić, ten 
blask. W jego sercu zanadto posta­
nowienie. Zasunął kaptur z powro­
tem i poczuł ulgę decyzji. • )

Tego 6amego dnia zaczął. moczyć 
pożywienie sokolicy w wodzie, nis 
dawał jej mięsa ze świeżą krwią. Tak 
zwykł był karmić ją w przeddzień ło­
wów, aiby była głodna i bardziej za­
wzięta. Teraz robił to w innym celu. 
Przez trzy dni żywił ją wymoczonym 
mięsem, aż «tała się gniewna j rzuca­
ła się chciwie na jadło.

Trzeciego dnia włożył jej kaptur, 
uwięził ńa lince i poniósł między 
wzgórza. Szedł tak przez godzinę w 
kierunku wybrzeża, gdy wreszcie so­
kół zjawił się nad urwiskiem. Pośpie­
sznie cb.topiec rozwiązał linkę i pęta. 
Zawahał się chwileczkę, gdy miał 
ściągnąć kaptur, ale zaciął zęby i ze­
rwał czubaty, czarny kaptur z głowy 
sokolicy.

Przez długą chwilę patrzał w jej 
wyzywające oczy, a potem, jakby bał 
się, że patrząc zbyt drugo ulegn.e po­
kusie, wyrzucił ją nagle w powietrze.

Sokolica zatrzepotała skrzyniami i 
krążyć zaczęła z przyzwyczajenia nad. 
jego głową, jakby tźekała, aż wyżeł 
spełni swą rolę.

Potem wabiła się wyżej na spotka­
nie sokoła. Przez chwilę oba ptaki 
krążyły, jakby wahając się. Zbliżyły 
Się wreszcie ku sobie, zakrzyknęły i 
zaczęły grę, wspinając się ku niebu, 
ścigając się nawzajem, aż Odleciały.. 
oba nad wzgórzami, ku utw.skom 
skalnym.

Chłopiec stał tlługo, śledząc ptaki 
oczyma, aż zniknęły za horyżontem. 
Wtedy odwrócił się j zaczął biec ku 
domowi, trącając stopami kamienie, 
z niepotrzebnymi już pętami w ręku, 
z dziwnym uczuciem szczęścia w pier­
si Małe dzwoner-ziki na pętach dzwo­
niły cicho w takt jego szybkich ki#- 
ków.
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TWÓRCZYNI DWÓCH TEATRÓW
Nazwisko Lilian Baylis związało się 

na zawsze z dwoma teatrami londyń­
skimi; „Old. Vic" i „Sadler's Wells". 
Jako ich kierowniczka, nadała ona 
tym scenom rozmach życiowy i wy­
sunęła je na czoło teatrów stołecz­
nych. Wystawiła tu wszystkie sztuki 
Szekspira, najlepsze opery i balety, 
stworzyła kierunek, który nie zamarł 
wraz ze śmiercią Lilian Baylis, ale roz­
kwitał dalej w rękach ludzi, do dziś 
czerpiących natchnienie z jej działal­
ności. Wielu wybitnych aktorów an­
gielskich przesłużyło młode lata w 
barwach Lilian Bayiis. Nazwiska ich

LILIAN BAYLIS.

cisną się w naszej pamięci: dame Sy­
bil Thorndike, sir Lewis Casson. Edith 
Evans, Harcourt Williams, John Giel­
gud, Ralph Richardson, Laurence Oli­
vier i wielu innych. Teatr „Old Vic” 
jest obecnie, zamknięty, gdyż został 
poważnie uszkodzony w czasie nalo­
tów nieprzyjacielskich. Ale zespół te. 
go teatru zdobył w sezonie 1944—1945 
niezwykłe sukcesy, grając Szekspira 
w Nowym Teatrze w West Endzie 
londyńskim. Teatr „Sadler's Wells" 
wznowił działalność w czerwcu 1945 
roku, wystawiając nową operę „Pe­
ter Grimes" młodego kompozytora an­
gielskiego Benjamina Britten. Potem 
nastąpi! świetny okres przedstawień 
baletowych w wykonaniu własnego 
zespołu, i objazd miast całej Anglii.

Pod koniec wojny zespół „Old Vic" 
grał we Francji i w Belgii. W lecie 
1946 roku „Old Vic" odnosił triumfy 
w Nowym Jorku, a w ostatnim cza­
sie odwiedził ponownie Paryż, pod­
czas konferencji UNESCO. Zespół ba­
letowy „Sadler's Wells" tańczył już 
po zakończeniu wojny we Wiedniu i 
w Pradze, składając przyjazną wizytę 
publiczności kontynentu i zdobywa­
jąc nowych przyjaciół. Dzieło Lilian 
Baylis żyje w pełni.

Gdy ktoś po raz pierwszy widział 
Lilian Baylis, trudno mu było skoja­
rzyć jej osobę z teatrem. Ktoś, kto ją 
głęboko kochał, określał ją jako „nie- 
porządne, nieładne, serdeczne dziecko 
Londynu". Ta krępa postać w okula­
rach na nosie, zajęta była dni całe 
w swym natłoczonym, licho umeblo­
wanym biurze rozmowami z aktora­
mi i aktorkami. Lilian Baylis kierowa­
ła się w wyborze nagłymi przebłyska­
mi intuicji, która nie zawodziła jej 
nigdy. Cenną jej zaletą było wyłącz­
ne oddanie się jednemu celowi.

Przed pół wiekiem dostała w swe 
■ręce zarząd teatru Old Vic, dzięki 
szczęśliwemu przypadkowi. Oboje jej 
rodzice byli zawodowymi śpiewaka­
mi, a sama Lilian była świetną pia­
nistką. W 1890 roku, gdy była sze­
snastoletnią panienką, cała rodzina 
pojechała do Płd. Afryki i dawała 
koncerty w różnych częściach tego 
kraju, podróżując często pod budą 
wozu. Wreszcie Lilian osiadła w Jo- 
hanneeburgu jako nauczycielka mu- 
zyki i zdecydowała się wrócić do An­
glii, gdy lekarze po chorobie zalecili 
jej dłuższą oodróż morską. W Lon­
dynie zamieszkała w domu swej ciot­
ki, Emmy Cabs, która poświęciła ży­
cie pracy społecznej wśród ubogich 
i współdziałała ze 6łynną działaczką 
na polu reformy mieszkaniowej, Ok- 
tawią Hill. Wkrótce Lilian Baylis pro­
wadziła jeden z zakłddów swej ciot­
ki, kawiarnię i scenę „Royal Victo­
ria", gdzie wieczorami dostarczano 
posiłków i rozrywki ubogim.

Minęły słoneczne dni Południowej 
Afryki, gdzie Lilian prowadziła wła­
sną orkiestrę kobiecą, ale nowa pra­
ca porwała ją. W teatrze, poufale na­
zwanym „Old Vic" przez mieszkań­
ców ubogiej dzielnicy, dawano ope­
ry, koncerty, odczyty i recytacje. 
■Wkrótce Lilian Baylis zaczęła-wysta- 
wiać sztuki dramatyczne, a w 1914 
roku rozpoczęła swój pierwszy sezon 
szekspirowski.

Wybuch pierwszej wojny europej­
skiej z natury .rzeczy przysporzył tea­
trom londyńskim wiele trudności. Ale 
na scenie Old Vic program szekspi­
rowski utrzymano, przy czym pierw­
sze sztuki reżyserował Matheson 
Lang.. Opery pojawiały się również 
w repertuarze, który urozmaicono 
wystawieniem innych wartościowych 
dramatów, jak Peer Gynt Ibsena, lub 
Faust Goethego. Lilian Baylis nie pra­
cowała dla wykwintnej publiczności 
West Endu. Wprawdzie teatr każde­
mu otwierał gościnne progi, ale naj­
bliżsi sercu byli ci miłośnicy teatru, 
którzy nie mogli za bilety płacić wy­
sokich cen. „Sztuka jest ogniwem, łą­
czącym bogatych i biednych" — mó­
wiła Lilian Baylis — „nie dopuszcza 
żadnych rozróżnień klasowych. Jest 
nawet czymś więcej: ogniwem, łączą­
cym różne narody. Może przyczynić 
się do zrozumienia poszczególnych pro­
blemów życia w różnych krajach przez 
ludzi odmiennej kultury". Gdy zespół 
Old Vic otrzymał zaproszenie na sce­
nę brukselską w 1921 roku, LilianBay- 
lis cieszyła się z tej sposobności po­
kazania publiczności europejskiej naj­
lepszych stron teatru angielskiego.

Jej praca na polu kultury zyskała 
wkrótce uznanie. Uniwersytet Oxford 
obdarzył ją w 1924 roku honorowym 
stopniem magistra. Kilka lat późnie; 
Lilian Baylis dostała jedno z najbar­
dziej cenionych odznaczeń, przyzna­
wanych przez króla za wybitne za­
sługi, tytuł „Companion of Honours".

W. MELLERS

MUZYKA ANGIELSKA
W OKRESIE TUDORÓW

Dla większości ludzi kilku ostatnich 
generacyj miała znaczenie tylko mu­
zyka osiemnastego i dziewiętnastego 
wieku. Jest to okres, w którym w An. 
glii nie stworzono wybitniejszej mu­
zyki. Powodem tego były sprawy na­
tury społecznej i ekonomicznej, ma­
jące źródło w wojnie domowej XVII 
wieku. Stąd powstało mniemanie, nie­
gdyś bardzo rozpowszechnione, że 
Anglicy są z natury niemuzykalni.

Kultura muzyczna W. Brytanii o- 
minęła społeczno-dramatyczno-symfo- 
niczną epokę europejskiej muzyki. 
Dopiero stosunkowo niedawno ludzie 
wykształceni, doszli do przekonania, 
że ta epoka nie wyraża całokształtu 
muzyki europejskiej i poznali war­
tość i znaczenie muzyki angielskiej 
przed-osiemnastowiecznej. Dopiero 
niedawno zrozumieli, że wieki śred­
nie, a zwłaszcza odrodzenie, oprócz 
innych kulturalnych osiągnięć, stwo­
rzyły muzykę, która jest najwyższym 
wyrazem ludzkiego ducha. Uznali w 
pełni dzieła muzyczne XVI wieku i 
kompozytorów takich, jak Tavernez 
i Tallis, Byrd, Weedkes, Bull j Gib­
bons.

Nie ma piękniejszego przykładu na 
rodzimą kulturę muzyczną, jak muzy­
ka w Anglii z czasów królowej El­
żbiety i króla Jakóba — muzyka e- 
poki Szekspira. W każdym zdrowym 
społeczeństwie są dwa zasadnicze 
kierunki muzycznego wyrazu. Jeden 
polega na tym, że jednostka chce sa­
ma śpiewać (monodia), luib kilka o- 
sób chce śpiewać razem (polifonia); 
drugi, że muzyka służy do przygry­
wania tańczącym. Tak polifonia, jak 
muzyka taneczna są w istocie swojej 
czynnościami zespołowymi. Muzyka 
tego wielkiego okresu w kulturze W. 
Brytanii, była cała zespołowa i 
współczesna, religijna lub domowa.

Taka bliska łączność .pomiędzy 
muzyką a życiem mogła istnieć tylko 
w społeczeństwie, w którym wszyst­
kie warstwy społeczne w jakiś spo­
sób się ze sobą łączyły. Tę jedność 
utrzymywał istniejący jeszcze swoi­
sty system feudalny. Dowodem tego 
była sztuka Szekspira, która oddzia­
ływała na -najróżniejsze warstwy 
społeczne. Dalszym dowodem było 
połączenie motywów europejskiej 
sztuki polifonii głosowej z motywa­
mi żywotnej kultury ludowej. W ta­
kim utworze jak „Walsingham varia­
tions for virginals" Bulla, nie wiado-
mo, co jest piękniejsze, czy sama me­
lodia, stworzona przez lud niepiśmien­
ny, czy realizacja przez kompozyto­
ra jej możliwości polifonicznych i fi­
gurowych. Wszyscy kompozytorzy 
W, Brytanii pizejmujący tradycję e- 
poki Tudorów używali motywów, 
które były wykwitem europejskiej 
cywilizacji: typowa melodyjna płyn­
ność ich utworów wynikała ze zro-

Wśród tych zaszczytów i dowodów 
uznania, Lilian Baylis pracowała da­
lej wytrwale, „rzucając projekty, szli­
fując je, licząc, oszczędzając i ciuła­
jąc", (jak powiedział ktoś z jej przy­
jaciół) i gotując się do objęcia dru­
giego jeszcze teatru w innej części 
Londynu.

W roku 1931 spełniło się marzenie 
Lilian Baylis, gdy otworzyła drugi 
teatr, Sadler's Wells. Mogła teraz 
przenosić widowiska z jednej sceny 
na drugą. Zorganizowała sezon bale­
towy, rozpoczynając z małym zespo­
łem operowym, z Ninette de Valois 
jak0 kierowniczką, z Lidią Lopokową 
i Antonim Dolin na czele artystów. 
Później Dolin i Alicia Markowa na 
stałe weszli do zespołu, a zorganizo­
wana szkoła młodych tancerzy rozwi­
jała się w szybkim tempie.

Lilian Baylis musiała zwalczyć prze­
szkody, które zraziłyby kobietę o 
mniej silnym charakterze. Bilety wstę­
pu sprzedawano po bardzo niskich 
cenach, toteż pierwsze lata pracy po­
łączonych teatrów przyniosły ciężkie 
straty finansowe. Ale Lilian trwała 
na swym posterunku i doczekała się 
dnia, kiedy budżet teatrów zyskał 
wreszcie' równowagę. Wszystkie zy­
ski obracano na koszty przyszłej pro­
dukcji, gdvż teatry te nie były pro­
wadzone dla prywatnej korzyści. W 
tych latach ciężkich wysiłków Lilian 
Baylis okazała się „wielkim, odważ­
nym j natchnionym człowiekiem", jak 
nazwał ją zmarły Sir Hugh Walpole.

zumienia najprostszego i najwłaściw­
szego pisania na głosy ludzkie. Ale 
ten element był zawsze przetwarzany 
na formy rodzime dzięki modulacjom, 
które są wynikiem wpływu języka 
angielskiego na muzykę angielskiego 
chłopa.

Cudowna kościelna muzyka, polifo­
niczna, którą układali kompozytorzy 
tacy, jak Taverner, Tallis, Whyte, 
Byrd i Gibbons, mimo że dotychczas 
rzadko odtwarzana, jest już uznana 
jako jedno ze szczytowych osiągnięć 
europejskiej kultury. Muzyka świec­
ka („madrygalistów") jest nawet do 
pewnego stopnia popularna. Tylko 
muzyka instrumentalna nie zdobyła 
dotychczas uznania, mimo że P. M. 
Glyn wydawała kilka lat wspaniałe 
edycje muzyki klawiaturowej. Cho­
ciaż muzyka instrumentalna czerpie 
swoje źródło w muzyce głosowej, 
kompozytorzy rozwinęli w opracowy­
waniu materiału głosowego sposoby 
właściwe dla instrumentów. Rozwój 
techniki instrumentalnej postępuje 
równolegle z rozwojem myśli bardziej 
„humanistycznej", a mniej religijnej. 
Szczytowy rozwój muzyki instrumen­
talnej przypada na pierwsze lata 
XVII wieku, (epoka Hamleta).

Muzykę na klawiaturę można po­
dzielić na cztery zasadnicze grupy: 
zwyczajne tańce, długie utwory ta­
neczne, pieśni ludowe z wariacjami i 
fantazje wielogłosowe. Zwyczajne 
tańce, chociaż często czarujące, nie 
mają wielkiego znaczenia. Są to naj­
częściej zharmonizowane tańce ludo­
we, zupełnie podobne do tych, które 
tańczono wtedy. Długie taneczne li­
twory, zwłaszcza wszelkie „pavany" 
i „galliardy" Bulla i Gibbonsa wyka­
zują, jak głęboko zakorzeniony był 
sposób myślenia w kategoriach śpie­
wu i utworów religijnych. Melodia 
jest tylko wątkiem, dookoła którego 
kompozytor krystalizuje szereg linii 
polifonicznych. Traktuję je z całą pla­
stycznością motetów głosowych, 
wprowadzając dekoracyjne arabeski, 
podsunięte techniką palcową. Wpro­
wadza też nieprawidłowości w harmo­
nizacji, łatwiej niżby się dało w tech­
nice czysto głosowej.

Podobna metoda jest zastosowana 
w wariacjach pieśni ludowych. Motyw 
ludowy, jest tłem dla polifonicznego 
haftu, jak to było w starych śpiewa­
nych mszach, jak „Msza wiatru za­
chodniego" Tavernera. W fantazjach 
rysuje się wyraźnie technika fugi w 
wokalnych motetach. Tak jak w ,,.pa- 
vanach" i „galliardach" wprowadzo­
ne są momenty dekoracyjne i widocz­
na jest dążność do wywołania więk­
szego napięcia harmonicznego.

/Naturalnie rozmaite są poziom i

Z radością wysłała swój zespół ba­
letowy na wystawę międzynarodową 
w Paryżu w 1937 r. British Council 
wybrał ten właśnie zespół, aby repre­
zentował balet angielski. Był to je­
den z ostatnich triumfów Lilian Bay­
iis. W pół roku później umarła, 25-go 
listopada 1937 r. Za życia jej wiedzia. 
no ogólnie, że Lilian nigdy nie była 
bogata i źe żyła bardzo skromnie; ale 
gdy zmarła, okazało się, że na jej 
rachunku bankowym nie było nawet 
100 funtów. Wszystkie swe skromne 
oszczędności poświęciła dla idei, któ­
rej służyła z takim zapałem.,Nigdy 
nie żyła tak pełnym i namiętnym ży­
ciem, jak przez ostatnie dwa lata, gdy 
już śmierć rzucała na nią swój cień. 
Zaczęła swą pracę, dostarczając kul­
turalnej rozrywki niezamożnym. U ce- 
iu swej drogi osiągnęła pełny triumf 
— tłumy publiczności cisnęły się na 
jej widowiska, oczekując zawsze nie­
zwykłych przeżyć artystycznych.

Dame Sybil Thorndike powiedziała 
o Lilian Baylis: „Old Vic" był dla niej 
miejscem świętym, jej religią, a my, 
którzyśmy grali w jej teatrze, staliś­
my się rodziną, związaną wspólną 
miłością dla Lilian. Dzięki temu znicz 
przez nią zapalony płonie dalej". Wi­
domym pomnikiem ku czci Lilian Bay­
lis jest odbudowa teatru Sadler’s 
Wells. Ale również trwałym pomni­
kiem jest tradycja sceny Old Vic,' 
którą Lilian stworzyła, tradycja, 
wzbogacająca tak hojnie artystyczne 
życie Anglii.

wartość tej muzyki instrumentalnej. 
Wydaje mi się jednak, że najlepsze 
utwory muzyki instrumentalnej mogą 
się znaleźć między największymi dzie­
łami wszystkich krajów i wszystkich 
czasów. Niektóre utwory Byrda zali­
czyć można do najlepszych między 
nimi, chociaż w całości jego muzyka 
na klawiaturę nie jest na poziomie 
jego muzyki kościelnej. Najwybitniej­
sze dwie postacie na tym polu, to 
Gibbons i Buli. Znaczącym faktem 
jest, że są oni trochę późniejsi, tro­
chę bliżsi rozwijającym się humani­
stycznym zapatrywaniom. Z nich 
dwóch, Gibbons wydaje się bliższy 
starym metodom myślenia, stanowiąc 
punkt kulminacyjny wielkiej tradycji 
polifonicznej j równocześnie początek 
czegoś nowego. Mam przede wszyst­
kim na myśli jego cudowny „Hunt 
is up", Wariacje, głęboko mistyczny 
„Fancy in Gamutt Flat", Fantazję w 
czterech częściach, i wielkie „Pava­
ny" i „Galliardy". Postawa Bulla ięst 
bardziej „na pokaz". Jest on wielkim 
wirtuozem i odważnym eksperymen­
tatorem. Jego „Walsingham Varia­
tions", jego „In nomine", jego ..Pa­
vany" i „Galliardy" są połączeniem 
przejmujących zestawień harmonicz­
nych z napięciem lirycznym tak, że 
można by je nazwać szekspirowskimi. 
Jego zmieszanie religijnej j humani­
stycznej postawy, bogatej wybujało­
ści i posępnych namiętności, odpowia­
da tej epoce w historii kultury An­
glii,. która wydała „Króla Leara" i 
najtragiczniejszą poezję John Don- 
ne’a. Jedna jest zasadnicza cecha tej 
muzyki, stojącej pomiędzy wiekami 
średnimi a nowoczesnymi; to połą­
czenie dawnej melodyjnej różnorod­
ności z rosnącym poczuciem harmo­
nicznego napięcia, które nadawało 
charakter nowej tonalności instru­
mentalnej.

Fantazje były zwykle pisane na 
organy, inne utwory na virginalie — 
angielski, stosunkowo prosty :yp kla- 
wikordu o jednej tonacji. Większość 
utworów muzycznych może być gra­
na tylko na tych instrumentach,, dla 
których dana muzyka była ułożona. 
Lecz p. Glyn wykazała, że „pavany" 
i „galliardy" Bulla i Gibbonsa wyma­
gają takich możliwości dźwiękowych, 
jakich te klawikordy nie posiadają. 
Potrzeba dla nich instrumentu, któ­
rego dotąd nie mi. Chociaż fortepian 
nie jest tym instrumentem, lepiej grać 
tę muzykę na fortepianie, niż nie grać 
jej wcale. Ta muzyka zawiła i sub­
telna może być głęboko wzruszająca, 
nawet grana na fortepianie. Co za 
pole działania dla młodego pianisty, 
który chciałby studiować wielkie 
dzieło Bulla i Gibbonsa tak dokład­
nie, jak studiuje Bacha j Bethovena.

ERNEST THOMPSON SETON
Dla wielu z nas imię Ernesta 

Thompson Seton majaczy we wspom­
nieniach dziecinnych. Łączy się z naj­
bardziej emocjonującymi historiami 
o zwierzętach, które unosiły czytel­
nika daleko w krądtę niedźwiedzi, 
lisów i innych dzikich zwierząt. Nie- 
tylko historie cwe były napisane mi­
ło i interesująco, ale delikatne ry­
sunki na wielu sttojiicach książki 
podnosiły wartość drukowanego sło­
wa. Lekkie ślady lisa, sikora amery­
kańska, zawieszona jedną nóżką na 
gałęzi jodłowej, śpiący ptak w świe­
tle wschodzącego księżyca; te i inne 
rysunki uzupełniają i wyjaśniają 
wspaniałe opisy autora.

Thompson Seton był Anglikiem z 
urodzenia. Przyszedł na świat w 
1860 r. w South Shields, w hrabstwie

ERNEST THOMPSON SETON.

Durham. W piątym roku życia zabra­
no go do Kanady i został wychowany 
w Północnej Ameryce. Kształcił się 
w Toronto, ale od najwcześniejszych 
lat widać było, że ukochał przyrodę 
i że przeznaczeniem jego jest zostać 
wielkim przyrodnikiem. Bystry ob­
serwator ptaków, dzikich zwierząt, 
owadów i roślin, odmalowywał wszy­
stko to, co widział, zarówno piórem, 
jak ołówkiem, ponieważ był nieprze­
ciętnym artystą.

Przyjechał do Londynu, by przejść 
kurs rysunków w Królewskiej Aka­
demii Sztuki i później kilkakrotnie 
odwiedzał W. Brytanię. Kanada po­
została na długo jego domem; żył i 
pracował w Północnej Ameryce, stu­
diując życie dzikich zwierząt w ich 
otoczeniu.

Poprzednio praca większości przy­
rodników polegała na kolekcjonowa­
niu, spisywaniu i zbiorach muzeal­
nych. Thompson Seton był pionierem 
pracy w terenie i w studiowaniu ży­
jącego organizmu w jego naturalnym 
otoczeniu. Miał szczęście, kiedy był 
jeszcze względnie młody, otrzymać 
stanowisko przyrodnika przy prowin­
cjonalnym rządzie Manitoba; stano­
wisko, na które znakomicie się na­
dawał.

W 1898 r. wydał swoją pierwszą 
książkę o zwierzętach pt. „Dzikie 
zwierzęta, które znałem". Opowia­
dania o ośmiu dzikich stworzeniach, 
oparte na prawdziwych zdarzeniach, 
były napisane językiem oryginalnym 
i pełnym wdzięku. Książka ta natych­
miast zyskała mu całą rzeszę czytel­
ników, starych i młodych, nie tylko w 
Ameryce i Anglii ale w wielu innych 
krajach. Ciekawą rzeczą byłoby 
stwierdzić, jak wielu młodych ludzi, 
wskutek czytania tych opowiadań, 
stało się entuzjastami przyrody na 
całe życie.

Książka ta i następujące po niej 
prace stały się wkrótce szeroko zna­
ne. W znacznej mierze przyczyniły 
się do zrozumienia życia natury i 
wywołały sympatię dla dzakich stwo­
rzeń. Pomogły też ochronić rzadkie 
okazy przed wytępieniem.

Lecz Emest Thompson Setom był 
czymś więcej, niż tylko popularnym 
pisarzem i wykładowcą. Poza tym, 
źe był fachowym przyrodnikiem, był 
też i wytrawnym artystą, wyszkolo­
nym w Londynie i Paryżu. Zawarł 
swoją wyjątkową wiedzę w księdze 
„Nauka anatomii zwierząt“. Wytłu­
maczył w niej i zilustrował budowę 
i cel kości, muskułów oraz upierze­
nia i sierści.

Inna działalność, szczególnie owoc­
na, której się poświęcił, to założenie 
„Związku Leśnego" (Woodcraft Lea­
gue). Był to związek młodzieży, ba­
dającej naturę i używającej na świe­
żym powietrzu. Pod wielu względami 
związek ów poprzedził ruch skautow- 
ski chłopców i dziewcząt w W. Bry­
tanii.

Umarł w swym domu, niedaleko 
Santa Fe w New Mexico, 24 paździer­
nika 1946 r., w poważnym wieku 86 
lat. Mimo to jego dzieło żyć nie prze­
stanie, ponieważ takie prace są „po- 
za-czasowe" j nie ulegają fluktua­
cjom — mody.

Frances Pitt
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J A K Ó B EPSTEIN
Jakób Epsteih jest postacią 

międzynarodową, a jego nazwi­
sko jest zapewne lepiej znane 
światu, niż nazwiska innych an­
gielskich artystów, toteż publicz­
ność polska zna prawodopodobnie 
jego prące. Wie może, że dzieła 
jego należą do dwóch rodzajów: 
po pierwsze — Epstein tworzy 
brązowe popiersia, portrety wy­
bitnych osobistości,, albo dowol­

PANDIT NEHRU.

nie wybranych modeli (często 
wschodnich, afrykańskich lub cy­
ganów), a także dzieci.

Do drugiego typu należą rze­
źby w kamieniu. Jest ich 'niewie­
le, ale na wystawach budziły one 
w swoim czasie sensację. Do 
wcześniejszych dzieł tego cyklu 
należą płaskorzeźby na fasadzie 
stacji kolei podziemnej w parku 
St. James, nazwane „Dzień i Noc". 
Później powstały 2 inne rzeźby: 
„Genesis" (1931), „Ecce Homo" 
(1935), „Dokonało się" (1937), 
„Adam" (1939), „Jakób walczący 
z Aniołem" (1942). Rzeźby te 
uważane są ogólnie za symbolicz­
ny wyraz współczesnych wyda­
rzeń, lub zbliżających się wypad­
ków politycznych. W „Genesis” 
Pra-Matka duma nad swym po­
tomstwem, które przyjdzie, aby 
zniszczyć ziem ę. W „Ecce Ho­
mo" — postać i twarz Zbawi­
ciela odwierciedla mękę, która 
ma wkrótce ogarnąć narody euro­
pejskie.

Głębszy sens dzieła „Dokonało 
się" nie był zrozumiały w 1937 
roku. Zdaje się ono symbolizo­
wać straszliwą chwilę, gdy Fran­
cja legła’ pokonana, gdy nad 
Anglią zawsło śm ertelne nie­
bezpieczeństwo, gdy wszystko 
zdawało się stracone. „Adam" 
jest symbolem ludzkości, oczeku­
jącej pomocy nieba i ugiętej, pod 
ciężarem i cierpieniem wojny. 
„Jakób walczący z Aniołem", to 
ludzkość, domagająca s ę błogo­
sławieństwa i łaski.

Taka interpretacja twórczości 
Epsteina wydaje się bardzo śmia­
ła, gdyż przypisuje ona artyście 
proroczy n emal dar przeczuwa­

nia przyszłych wydarzeń. Ale 
w rozmowie, jaką miałem z Ep- 
steinem w 1942 roku, rzeźbiarz 
potwierdził, że jego dzieła istotnie 
mają takie znaczenie. Podajemy 
tu kilka fotografij prac Epsteina, 
ale trzeba je widzieć w orygina­
le, aby ocenić ich osobliwą siłę 
wyrazu. Nestety publiczność bry­
tyjska przyjęła dzieła Epsteina 
chłodno. Żadna z jego prac nie 

została zakupiona przez muzea. 
Artystyczna wartość tych rzeźb 
wciąż jeszcze podlega dyskusji, 
ale pewnym jest, że są one wyso­
ce interesujące, jako szczery 
i głęboki wyraz wielkiego ta­
lentu.

Ostatnio do cyklu swych dzieł 
symbolicznych artysta dodał no­
wą rzeźbę w brązie: „Lucyfer". 
Posąg jest interpretacją wersetu 
P:sma Świętego, który1 mówi: 
„Jakże spadłeś z wysokości nie­
bios, Lucyferze]- Synu Poranka". 
„Lucyfer" wystawiony został po 
raz pierwszy w lstopadzie 1945 
roku, ale rnusiał być wykonany 
wcześniej. Symbolicznie wyraża 
on porażkę zła i zwycięstwo do­
bra. Grono prywatnych osób ofia­
rowało posąg „Lucyfera" Galerii 
Tatę, lecz zarząd galera nie 
przyjął daru i oświadczył, że spo­
śród dzieł Epsteina pragnąłby ra­
czej otrzymać „Madonnę z Dzie­
ciątkiem", dużą statuę, w brązie 
z 1927 roku, dotychczas nie sprze­
daną. Wydarzenie to jest dowo­
dem, że zarówno symbolczne 
rzeźby w kamieniu, jak i brązo­
wy posąg Lucyfera, który repre- 

ntuje pewien kierunek twór­
czości Epsteina, nie zyskały so­
bie jeszcze należnego im uzna­
nia.

Epsten zdobył sobie imię jako 
twórca portretów w brązie, zwła­
szcza główek kobiecych i dziecin­
nych. Na wystawie jego prac 
w galerii Leicester można oglą­
dać wiele prac tego typu. Naj­
wybitniejsze, moim zdaniem, są 
popiersia Churchilla i Panditha 
Nehru, przywódcy Hindusów. 
„Churchill" Epsteina jest człowie­

kiem rozczarowanym. Człowieka, 
który był natchnieniem Anglii 
podczas wojny, przedstawił arty­
sta zranionego do głębt politycz­
ną porażką. W tę głowę twórca 
włożył pełnię własnego uczucia 
i współczucia. Portret Panditha 
Nehru potraktowany jest bardziej 
szkicowo, niż inne prace Epstei­
na. Powstał on podczas w:zyty 
hinduskiego męża stanu w Angłi 
w zeszłym roku, a Pandith Nehru 
mógł ofiarować rzeźbiarzowi tyl­
ko kilka krótkich godzin pozo­
wania. Mimo to ta praca posiada 
ogromną świeżość wyrazu i wni­
kliwość, jest też w moim przeko­
naniu jednym z arcydzieł Epstei­
na. Głowa Panditha Nehru zosta­
ła zakupiona przez muzeum w La- 
hore. Ciekawe byłoby wiedzieć, 
co o tym portrecie powiedzą Hin­
dusi. Według powierzchownego 
wrażenia, portret n:e jest po­
chlebny dla bohatera Indii, ale 
głębsze wniknięaie w jego wy­
raz pozwala odnaleźć prawdziwe 
oblicze Panditha Nehru, nacecho­
wane nieustraszoną odwagą i nie­
złomną stanowczością.

Na tej samej wystawie Epstein 
pokazał nowy kierunek swej 
twórczości, wystawiając szereg 
posążków z brązu, przeważnie 
przedstawiających leżące postaci 
murzynek. Nektóre z nich są 
sztywno wyprężone, jakby we 
śnie hypnotycznym, inne skręco­
ne histerycznie. Te posążki 
świadczą o dojrzałości technicz­
nej i um ejętności rzeźbiarza. Ale 
smak publiczności londyńskiej 
uznał je za zbyt ekscentryczne. 
Są one jednak również niewątpli­
wym wyrazem twórczej myśli 
Epsteina 5 z pewnością we. wła­
ściwym czasie zostaną zrozumia­
ne ii ocenione. Nie sądzę, aby 
artysta miał powtarzać ten temat 
w przyszłych pracach; posążkji 
wyrażają w symbolcznej formie 
naładowaną elektrycznością, na­
prężoną atmosferę naszych dni.

Epstein zdobył wybitne stano­
wisko wśród rzeźbiarzy i niezwy­
kły, rozgłos; dzieła jego mają moc 
wzruszan;a widzów; a jednak 
Epstein nie zyskał sobie oficjal­
nych dowodów uznania w Anglii.

„YMIEL"e

„BETTY". RZEŹBA TA ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE NA WYSTAWIE 
W LEICESTER GA1LERIES.

Dziwny ten fakt można wyjaśnić 
tym, że na ogół Anglicy nie mają 
szczególnego upodobania do rze­
źby j, dlatego zapewne niewielu 
rzeźbiarzy wydali w ciągu swych 
dziejów.

Epstein od czasu do czasu upra­
wia — dla odprężen:a — malar­
stwo. Namalował szereg pejzaży 
akwarelą, maluje też niekiedy 
kwiaty. Są to samorzutne i miłe 
wycieczki w dziedzinie innej 

sztuki, nie należy jednak szukać 
w nich tej głębi i powagi, która 
cechuje jego prace rzeźbiarskie. 
Ale obrazki te mają ogromne po­
wodzenie. na rynku i, Epstein mo­
że sprzedawać setki swych akwa­
rel, gdy tylko przyjdzie mu ocho­
ta malować. Wątpię, aby ten 
dział twórczości przyniósł mu 
chlubę jako artyście, ale będz'e 
stanowił interesujący rozdział 
w biografii rzeźbiarza.
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CZY FAMI WIE...?
ERNEST GOODALE

SZTUKA STOSOWANA
Projekty dla przemysłu tekstylnego

Działalność rysowników w przemyśle jest wa­
żną sprawą — a projektowanie wzorów na ma­
teriały zyskało na znaczeniu w W. Brytanii w o- 
6tatnich stu latach. Różnorodne komitety i ko­
misje rozważały w tym czasie tę kwestię. Przed 
wojną Rada Sztuki j Przemysłu zajmowała się 
gruntownie tą sprawą.

ATŁAS W KWIATY NA SUKNIĘ.

Wreszcie w grudniu 1944 r. przewodniczący 
Izby Przemysłowej założył Radę Projektowania 
dla Przemysłu, pierwszy raz wspomaganą przez 
ministerstwo skarbu. Jej zadaniem jest „udosko­
nalenie rysunku brytyjskich wyrobów przemy­
słowych”. Jedną z pierwszych czynności tej Ra­
dy było ogłoszenie wystawy: „W. Brytania to 
potrafi”.

Stosując słowo „rysunek" do materiałów, mu­
simy wziąć pod uwagę trzy podstawowe czyn­
niki: kolor, fakturę i wzór. Jakość materiału jest 
zależna od nich, w każdym razie zależna od ko­
loru i faktury. Jeśli materiał jest tkany wzorzy- 
ście, ważnym jest również wzór w związku z ko­
lorem i fakturą.

Podczas wojny został 'ustalony minimalny stan­
dard do wyrobu odzieży „utility" (patrz Nr. »25 
„Gł. A.”). Standard ten był ważnym czynnikiem 
w utrzymaniu dobrej jakości tej odzieży.

British Colour Council wiele uczyniła dla u- 
proszczenia zastosowania barw w tekstyliach. 
Czynności tej Rady idą w pięciu kierunkacł^. 
odzież męska, kobieca, dziecinna, dekoracja 
wnętrz i środków lokomocji. Praca ta nie usta­
wała w czasie minionej wojny i była na usłu­
gach fabrykantów tekstyliów — bardzo ceniona

DRUKOWANA TKANINA Z „RAYONU".

przez tych, którzy z niej korzystali. Rada wydała 
specjalny słownik z właściwymi nazwami barw 
tUa powszechnego użytku, czy to dla tkacza, 
Czy dla modniarki, czy dla fabrykanta torebek.

Wydaje także sezonowo próbki kolorów do wy­
boru dla wszystkich pracujących w przemyśle 
mody j na żądanie obsługuje ich we wszystkich 
sprawach, dotyczących kwestii koloru.

Deseń (wzór) jest ostatnim czynnikiem w pro­
jektowaniu materiału. Może być tkany albo dru- 
kowany na materiale. Przemysłowcy uświadomili 
sobie wcześnie, jak ważną rolę odgrywa rysunek 
— zwłaszcza, jeśli chodzi o eksport. W związku 
z tym Izba Przemysłu Bawełnianego założyła w 
Manchester centralę rysowania, koloru i stylu. 
W ciągu ostatnich sześciu lat centrala ta doko­
nała bardzo wiele dla wykazania ważności rysun­
ku fabrykantom w tym wielkim przemyśle. U- 
rządziła szereg wystaw, np. wystawę materiałów, 
wyprodukowanych w Stanach Zjednoczonych 
i Brazylii, nie w celu kopiowania ich, llecz aby 
zaznajomić fabrykantów brytyjskich z kierunka­
mi rysowania materiałów w krajach zamorskich 
i dla ożywienia brytyjskiego rysownictwa.

Zorganizowano także wystawę tkanin z róż­
nych epok ze zbiorów Muzeum Wiktorii i Al­
berta, i wystawę najnowszych .rysunków uczniów 
Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych. W wyni­
ku prac centrali przemysłowcy Lancashire'u zdali 
sobie dokładnie sprawę z roli, jaką odgrywa ry­

DRUKOWANY KRETON NA PARAWAN.

sowanie, jeśli chodzi o powodzenie i pokupność 
tkaniny.

Rada Projektowania dla Przemysłu zachęca 
inne gałęzie przemysłu tekstylnego do założenia 
własnych ośrodków projektowania. Brytyjski 
Związek Rayonu i Stowarzyszenie Użytkowników 
Jedwabiu i Rayonu skierowały już propozycje 
do Izby Przemysłowej za pośrednictwem Rady, 
celem założenia swoich-ośrodków, zgodnie z pro­
gramem oficjalnym. Przemysł lniany podjął po­
dobną akcję.

W przeszłości kładziono nacisk na badanie te­
chniczne. Podczas pierwszej wojny światowej 
założono wydział badań naukowych w dziedzi­
nie przemysłu, który miał zachęcić do zakładania 
stowarzyszeń naukowych w dziale przemysło­
wym. W odpowiednich wypadkach skarb pań­
stwa asygnował n.a ten Cel taką samą sumę, jaką 
dawał przemysł.

Obecnie rząd za, pośrednictwem Rady Projek­
towania dla Przemysłu uznał, że dobrze projek­
towane materiały są równie cenne jak te, które 
są dobrze wykonane technicznie. Wobec tego 
ośrodki projektowania są finansowane wedle tej 
samej zasady, jaką się stosuje w stowarzysze­
niach badania naukowego.

Rysownik zajmuje obecnie takie same stano­
wisko, jak technik. Joan Gloag w niedawno wy­
danej książce: „Brakujący technik" wskazuje, 
jak ważnym jest przyznanie rysownikowi w prze­
myśle odpowiedniego stanowiska, zgodnie z wa­
żnością funkcji, którą pełni.

Cóż uczyniono dla wyszkolenia rysowników 
i jak uznano i podniesiono ich stanowisko?

Po pierwsze — kilka lat temu Królewskie To­
warzystwo Sztuk Pięknych stworzyło stanowisko 
Królewskiego Rysownika dla Przemysłu (R. D. I.) 
i przyznaję ten zaszczyt tylko tym, którzy osią-

TKANINY FABRYKI „HEAL".

gnąli szczyt w swym zawodzie. Tytuł ten nie 
może przysługiwać równocześnie więksżej ilości 
rysowników, niż 40. W świecie sztuki stosowa­
nej, wyróżnienie ina tę samą wartość, co tytuł 
członka Akademii Królewskiej (R. A.) w świecie 
sztuk pięknych.

Po drugie — ’to samo Towarzystwo od kilku, 
lat udziela zagranicznych stypendiów naukowych 
kilku młodym, obiecującym rysownikom. Stypen­
dyści korzystają również z praktycznego Szkole­
nia w odpowiednich pracowniach.

Po trzecie — Królewskie Towarzystwo Sztuk 
Pięknych ułożyło program dla ustalenia zawodu 
kwalifikowanego artysty sztuki stosowanej w 
przemyśle. Kładzie się nacisk na słowo „kwa­
lifikowany". Związek przyjmuje na członków 

TKANINA Z „RAYONU" NA SUKNIĘ.

tylko tych, którzy mają odpowiednie kwalifika­
cje, a sposób kwalifikowania opracowuje się 
obecnie.

Wreszcie komitet szkolenia, należący do Rady 
projektowania ma daleko idące projekty organi­
zacji szkolenia rysowników przemysłowych.

Oczekujemy jak będzie wyglądać projekt — 
faktura, kolor i wzór — w nowych tekstyliach, 
gdy rozmaite przędze będą łatwiej dostępne.

Przede wszystkim używać się będzie bardziej 
różnorodnej przędzy dla produkcji tkanin z su­
rowców mieszanych. Fabrykanci tekstyliów byli 
zawsze bardzo liberalni w doborze przędzy, lecz 
obecnie zwyczaj ten jest jeszcze szerzej stoso­
wany dzięki wprowadzeniu w tkactwie przędzy 
syntetycznej: rayonu, nylonu j innych. Przewi­
dzieć można, że rozwój będzie szedł w tym sa­
mym kierunku jeszcze dalej.

.Oczywiście zawsze istnieć będzie konieczność 
produkowania setek tysięcy metrów zwyczajnych 
materiałów bawełnianych dla celów przemysło­
wych i codziennego użytku. Lecz w ozdobnych 
materiałach odzieżowych i meblowych stale bę­
dzie wzrastać tendencja mieszania przędzy 
z włókien naturalnych z przędzą syntetyczną.

Nowe materiały będą podlegały nowym zabie­
gom, które zwiększą ich odporność- na światło 
pranie i pocenie się, chronić je będą od kurcze­
nia się i uodpornią je na ogień. Problemy usu­
nięcia „filcowania" się wełny i łaskotliwości, tak 
niemiłej dla wrażliwej skóry, są na drodze dc 
rozwiązania. Obicia na meble są od dawna uod­
pornione na mole i ten proceder rozpowszechni 
się, o ile nie zastąpi go środek zabójczy dla 
wszelkich owadów, D. D. T.

Syntetyczne przędze, które wynaleziono w o- 
statnich latach, mają specjalne właściwości. Przę­
dza ze .szkła i utkane z niej materiały stanowią 
obecnie przedmiot nowych planów handlowych.

Włókno szklane jest używane do izolacji i dla 
’innych celów przemysłowych. Różne plastyczne 
przędze grubowłókniste (niektóre włókna prawie 
płaskie, barwione w stadium emulsji, całkowi­
cie nieprzemakalne) są bardzo praktyczne w za­
stosowaniu dla obić w pociągach, autobusach 
i dla mebli ogrodowych. Przypominają nieco wy­
roby z włosia końskiego w modnych kolorach.

Ci, którzy lansują swe nowe pomysły, są od­
powiedzialni za nie. Muszą dbać o to, by ich pro­
jekt w fakturze, kolorze i wzorze był dobry — 
by nie naśladował w sposób śmieszny skóry lub 
innego materiału, i był odpowiedni dla celu, do 
którego jest przeznaczony i użyty.

BATIK FABRYKI „KINGSLEY".
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SPORT

C. D. CURRAN

PODCZAS NIEDAWNO ODBYTEGO MECZU BOKSERSKIEGO W ROYAL ALBERT HALL 
W LONDYNIE, DWAJ MISTRZOWIE BRYTYJSCY ZWYCIĘŻYLI NA PUNKTY PRZE­
CIWNIKÓW WŁOSKICH. VINCE HAWKINS,' MISTRZ WAGI ŚREDNIEJ. POBIŁ WIL- 
MERA MILANDIEGO, WŁOSKIEGO MISTRZA WAGI ŚREDNIEJ; ERNIE RODERICK, 
MISTRZ WAGI POŁŚREDNIEJ, ODNIÓSŁ ZWYCIĘSTWO NAD TINEM CLAVARIM. 
NA ZDJĘCIU: HAWKINS (NA LEWO) BLOKUJE LEWY ZAMACHOWY MALANDIEGO.

L. F. G. ANTHONY

Charlton zdobywcą pucharu F. fi.
puchar 

Nożnej, 
Finał

Charlton Athletic zdobył 
Angielskiego Związku Piłki 
bijąc Burnley w stosunku 1:0. 
rozegrany został przy pięknej, słone­
cznej pogodzie, na olbrzymim sta­
dionie w Wembley,1 niedaleko Londy­
nu. Sto tysięcy rozentuzjazmowa­
nych widzów przyglądało 
największemu 
6k ej piłki nożnej.

Rozstrzygającą bramka 
strzelona dopiero w dogrywce i to 
w ósmej minucie drugiej rundy. Ca­
ły mecz trwał 130 minut. Charlton 
zawdzięcza zwycięstwo przytomnoś­
ci swego lewoskrzydłowego, Duffy'e- 
go. Znalazł on się (niespodziewanie 
dla obrony Burnley) z piłką tuż 
przed polem karnym przeciwnika. 
Z mistrzowską precyzją wykonał 
prawą nogą strzał, którego bramkarz 
Burnley nie zdołał zatrzymać. Publi­
czność była najzupełniej zaskoczona 
błyskawicznym rozwojem wypad­
ków i dopiero po kilku sekundach 
oniemienia zareagowała entuzjasty-

się temu
wydarzeniu brytyj-

została

Dzieje stadionu „White City"
Jeden z najpopularniejszych bryły/. 

skich ośrodków sportowych, gdzie tłu­
my widzów schodzą się oglądać za­
wody lekkoatletyczne, mecze piłki no. 
żnej, konkursy hippiczne, a nawet wy­
ścigi psów, wziął swą nazwę o-d jas­
nej barwy zabudowań, wzniesionych 
tu na początku obecnego stulecia dla 
wystawy francusko-brytyjskiej.

Pamiętne wydarzenia z historii spor­
tu związane są z budynkami, przeróż­
nymi urządzeniami i aksamitną trawą 
boiska „Białego miasta" stadionu lon­
dyńskiego. Olbrzymia arena sportową 
powstała w pierwszych lhtaCh nasze­
go stulecia. Wzniesiono ją w 1908 ro­
ku, gdy postanowiono po raz pierw­
szy rozegrać w Anglii igrzyska olim­
pijskie.

Olimpijski bieg maratoński w 1908 
roku etał się triumfem małego Wło­
cha, Dorando, który pierwszy stanął 
u maty. Zaraz potem nastąpiła praw­
dziwa sensacja: Dorando został zdys­
kwalifikowany ze względu na udzie­
loną mu przez zbyt gorliwych roda­
ków pomoc, a zwycięstwo przyznano 
Amerykaninowi, nazwiskiem Hayes.

W następnych latach stadion był 
siedzibą wielu wystaw, a na krótko 
przed II wojną światową objął go 
Amatorski Związek Lekkoatletyczny, 
naczelna organizacja lekkiej atletyki 
w Anglii Dopiero jednak w 1927 ro­
ku stadion ożywił się w pełni, gdy 
po raz pierwszy w Londynie rozegra­
no wyścigi p6ÓW.

Zaraz po tych zawodach nastąpiły 
jedne po drugich niezwykle urozmai-

cone imprezy sportowe. Gwiazdy to­
ru entuzjazmowały tłumy wyczynami 
motocyklowymi, pokazy ujeżdżalnia 
koni wniosły atmosferę „Dzikiego Za­
chodu", a nieustraszeni lotnicy lądo­
wali na samo lodach i bombowcach po­
środku boiska.

„Białe Miasto" jest wciąż jeszcze 
siedzibą Amatorskiego Związku Lek­
koatletycznego. Niezliczone tłumy 
widzów były tu świadkami najwięk­
szych zawodó.w lekkoatletycznych: za­
wodów między Anglią a Stanami Zje­
dnoczonymi, dorocznej walki drużyn 
najstarszych uniwersytetów angiels­
kich — Oxford i Cambridge, a póź­
niej rywalizacji lekkoatletów brytyjs­
kich i francuskich.

W latach II wojny światowej sta­
dion oddano do użytku wojska. Wiele 
mistrzostw dywizji, lub korpusów roz­
strzygnęła wówczas czerwona wstęga 
u mety bieżni White City. Szczegól­
nie upamiętniły się zawody lekkoat­
letyczne sojuszniczych sił zbrojnych, 
rozegrane w sierpniu 1943 roku. Za­
wody te zgromadziły przedstawicieli 
brytyjskiej floty, armii i lotnictwa, re­
prezentantów Kainady, Stanów Zjedno­
czonych, Polski, Czechosłowacji, Ho­
landii i Norwegii. W biegach krótko- 
dyetansowyclh święcił triumfy C. B. 
Holmes, biegacz brytyjski i między­
narodowy rugbista. Niedawno stosun­
kowo w sierpniu 1945 roku — na tej 
bieżni wspaniały zawodnik Sydney 
Wooderson pokonany został przez 
świetnego Szweda, Ame Andersona, 
w biegu na 1,6 km. Na tych samych

zawodach wystąpił mistrz świata, Gun- 
dar Haegg, a 50.000 amatorów sportu 
odeszło od kas Stadionu, nie mogąc 
już dostać miejsca na przepełnioną 
widownię.

Tu, na boisku „Białego Miasta", 
słynna niegdyś drużyna amatorska 
„Koryntian" grała o puchar Związku 
Piłki Nożnej. Tutaj też moskiewski 
klub piłki nożnej „Dynamo" trenował 
przed swym zwycięskim objazdem.’ 
Ni© pominięto też rozgrywek rugby; 
na stadionie White City grały, między 
innymi, zespoły armii, lotnictwa i po­
licji. Na wypełnianym po brzegi tłu­
mem widzów stadionie odbywały się 
zapasy pięściarskie o tytuły mistrzów 
świata, W. Brytanii i Imperium.

We wrześniu 1945 roku wprowadzo­
no nową nutę do sportu brytyjskiego, 
gdy rozgrywano mistrzostwa narodo­
we Brytyjskiego Towarzystwa Hippi­
cznego. Po raz pierwszy zorganizowa­
no pokazy tego rodzaju, a w wyniku 
eliminacji w ciągu 6 miesięcy 20 naj­
lepszych koni i kuców angielskich 
współzawodniczyło o mistrzostwa kra­
jowe. i młodzieży. Mistrzostwo krajo­
we zdobył major Nait Kindersiley j— 
który przebył 4 lata w obozie jeń­
ców wojennych — na koniu „Magui-. 
re", biorąc 15 przeszkód bez jednego 
błędu.

W czerwcu 1947 roku „White City" 
ma się stać widownią międzynarodo­
wych pokazów koni. Impreza będzie 
trwała tydzień i przywróci stadionowi 
chwałę i blask barwnych, przedwojen. 
nych igrzysk olimpijskich.

cznymi okrzykami i niekończącymi 
się brawami.

Cały mecz był nieubłaganym zma­
ganiem się dwóch drużyn o silnej 
obronie i świetnej technice defen- 
zywńej. Gra znalazła się w impasie 
mimo wszystkich prób napadów obu 
drużyn, aby odciągnąć obronę prze­
ciwnika. Próby strzelenia bramki by­
ły tak rzadkie podczas pierwszych 
dziewięćdziesięciu minut gry, że u- 
znano dogrywkę za nieuniknioną.

A jednak, gdyby się było lepiej 
poszczęściło lewemu łącznikowi 
Burnley, Póttsowi, którego piłka u- 
derzyła o poprzeczkę bramki Charl- 
tonu w 15 m nut przed końcem dru­
giej rundy, wówczas puchar prawie 
na pewno znalazłby się w innym rę­
ku. Drugim pechowcem był Harrison 
z ataku Burnley, kiedy kopnął piłkę 
bez zastanowienia prosto w ramiona 
czekającego przeciwnika, Bertrama. 
Ale na tym się jeszcze nie skończyła 
seria niepowodzeń Burnley: prawy 
łącznik Morris, zakończył, niesłycha­
nie mocno przez całe pole prowa­
dzony atak burnleyowski, za pierw­
szym razem —- nieprawdopodobnie 
słabym strzałem, a za drugim razem 
dzikim atakiem, gdy o jakie 5 m od 
niego czekał Bertram.

Błyskawiczny strzał Duffy'ego 
dla Stronga w bramce Burnley 
pełną niespodzianką. Duffy miał 
przednio bardzo mało okazji do wzię­
cia udziału w akcji, głównie dzięki 
wspaniałej grze obrony przeciwnika, 
Woodruffa i Mathera. Ogólne zatem 
zaskoczenie zarówno graczy jak i 
publiczności, gdy siatka zadrżała od 
silnego uderzenia piłki, było zrozu­
miałe.

Na ogół jednak gra nie osiągnęła 
poziomu, wyróżniającego . dobre fi­
nały pucharowe. Atak burnleyowski 
był bezsprzecznie lepszy od ataku

był 
zu- 
po-

Charltonu: wykazał 
biorczości i wyższą 
cyjną, ale był katastrofalnie 
pod bramką przeciwnika.

Zwycięstwo Charltąnu było 
żonę jedynie ze względu na ich nie- 
ugiętość i determinację. Gra ich nie 
była na tym poziomie, co podczas 
rozgrywek przed-finałowych, wyko­
rzystali oni przypadek, który nada­
rzył się pod koniec dogrywki.

Po raz pierwszy po 11 latach zda­
rzyło się, że londyński klub zdobył 
puchar. Poprzednio, Arsenał zdobył 
puchar w r. 1935, gdy pobił Sheffield 
United w stosunku 1:0.

Burnley jest czwartą drużyną z dru. 
giej sekcji, która znalazła się na 
przestrzeni 66 lat historii rozgrywek 
pucharowych na liście finałowej.

Prawie w przededniu finału Charl­
ton oznajmił, że lewy pomocnik, Re­
vell, nie będzie mógł grać z powodu 
zranienia kolana i że zastąpi go 21- 
letni William Whittacker.

Oto w jaki sposób obie drużyny 
doszły do finału.

Charlton pobił Rochdale w trzeciej 
rundzie 3:1; w czwartej rundzie po­
bił West Bromwich Albion 2:1; w 
piątek wygrał z Blackburn Rovers 
1:0; w szóstej pobił Preston North 
End 2:1; w półfinałach wyelimino­
wał Newcastle United w stosunku 
4:0.

Burnley w trzeciej rundzie pobił 
Aston 5.1; w czwartej — Coventry 
City 2:0; w piątej rundzie mecz ź Lu­
ton Town był nierozstrzygnięty (bez 
bramki) i w dogrywce Burnley zwy­
ciężył 3:0; w szóstej — nierozstrzy­
gnięty mecz z Middlesborough, wy­
grany w dogrywce przez Burnley 
1:0; w półfinałach — nierozstrzyg­
nięty z Livepool, bez bramki, wygrał 
w dogrywce 1:0.

więcej przedsię- 
strategię pozy- 

slaby

zasłu-

Czy Woodcock pojedzie do Ameryki?
Możliwości nowego starta,

Bruce Woodcock został pobity 15 
kwietnia przez Amerykanina Joe Ba- 
ksi, w 7-miu rundach. Uniemożliwiło 
mu to projektowaną walkę z Joe Lui- 
sem o mistrzostwo świata. W związku 

‘ z tym, sprawozdawca bokserski „Dai- 
ly Telegraph" piszę:

Grzebiąc w gruzach nadzieje brytyj­
skiego pięściarstwa po porażce Wood­
cocka, znalazłem małe ziarenko na­
dziei! Tkwi ono w projekcie, wysunię­
tym przez Amerykanów, którzy mo­
gą przy współdziałaniu wszystkich 
zainteresowanych stroń przywrócić 
brytyjskiemu mistrzowi wagi ciężkiej 
właściwa*  miejsce na ringach świata.

Pułkownik Eddie Eagan, przewodni­
czący Komisji Atletycznej stanu No­
wy Jork, przed swym startem w po­
wrotną drogę do Ameryki, powiedział: 
„Wyślijcie Woodcocka do Ameryki, 
po półrocznym wypoczynku. Niech 
tam przejdzie trening i niech zacznie 
na nowo gromadzić doświadczenie w 
walce na trudnych ringach amery­
kańskich".

„Woodcock ma jeszcze przed sobą 
wielką przyszłość, jeśli będzie właś­
ciwie pokierowany" — dodał pułko­
wnik.

Plan polega więc na daniu Wood- 
cockowi wypoczynku, a potem możli­
wości nowego startu. Czy da się to 
wykonać? Woodcock ma 26 lat. Za­
wodnik ciężkiej wagi dochodzi zwy­
kle do szczytu formy dopiero w 28 
roku życia. Wziąłem pod rozwagę 
wszystkie aspekty projektu.

Ray Arcel, czołowy trener pięścia­
rzy świata, który przybył do Anglii 
jako trener Joego Baksi powiedział mi, 
że gdyby nie miał zobowiązań w sto­
sunku do Joego, to najchętniej wy­
brałby Woodcocka, aby pokierować 
n,im w walce o mistrzostwo świata. 
Spytałem więc wczoraj Arcela, czy 
chciałby zająć się Woodcockiem, gdy­
by udał się on do Ameryki. Arcel od­
powiedział mi: „Z pewnością chciał­
bym. Muszę jednak czekać, aż mnie 
o to poproszą".

Następnie zwróciłem się do Toma 
Hurst, trochę rozczarowanego mena­
żera Woodcocka. Gdy przedstawiłem 
mu projekt, Hurst powiedział, że myśl 
wydaje mu się dobra. „Bruce musi 
wypocząć przynajmniej ' 3 miesiące, 
ale potem zabierzemy się znów do 
walki" — dodał.

Widać z tego, że projekt dałoby się 
zrealizować. Trzeba tylko, aby stro­
ny zainteresowane spotkały się i po­
rozumiały ze sobą.

PRZYCZYNY PORAŻKI
Wszyscy Amerykanie, z którymi 

mówiłem, twierdzą zgodnie, że poraż­
kę Woodcocka przypisywać należy 
jego brakowi doświadczenia i nieod­
powiedniemu przygotowaniu do za­
wodów. Wyrażają się natomiast z 
wielkim uznaniem o dzielnej postawie 
Woodcocka.

Baksi pokazał nam, jak qruntowna 
jest amerykańska metoda treningu. 
Każdy pięściarz brytyjski, który był 
w Ameryce, może to potwierdzić. 
Dlaczego byśmy więc nie mieli sko­
rzystać z ofiarowanej sposobności? 
Amerykańscy znawcy pięściarstwa z 
pewnością nie wysunęliby swej pro­
pozycji, gdyby nie widzieli w naszym 
mistrzu odpowiedniego kandydata.

Jakie sa bezpośrednie perspektywy 
brytyjskiego pięściarstwa? Jack Salo­
mon, organizator zawodów pięściar­
skich w Londynie, wysłał wczoraj te­
legram do Freddego Millsa, brytyj­
skiego mistrza wagi półciężkiej, wzy­
wając go do niezwłocznego powrotu 
z Afryki Południowej. Miłls ma przy­
gotować się do walki w dniu 6 czer­
wca (w przededniu Derby) w Londy­
nie z Amerykaninem, Lloyd Marshal­
lem.

Jeśli Mills wygra tę walkę, to sta­
nie do zawodów o mistrzostwo świa­
ta przeciwko Gusowi Lesnevich w le- 
cie b. roku. Woodcock pozostanie po­
za grą przynajmniej na przeciąg naj­
bliższego sezonu letniego.
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